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W z r o k  na p ółnoc
Dostęp do morza o tw iera  do­

piero narodow i drogę na św iat, 
pozwala nie zasklepiać się w y ­
łączn ie  we w łasnych  sprawach. 
W  naszej dziejowej przeszłości 
sp raw a dostępu do morza nic by­
ła  dostatecznie doceniana. N ie ­
w ątp liw ie  jes t to istotnem źród­
łem  tego, że dziś posiadam y za­
ledw ie k ilkudziesięcio kilom etro­
w y  skrawek własnego wybrzeża.

N ie  możemy pozwolić na pow­
tórzenie błędów przeszłości. 
Sp raw a  morza powinna zajmo­
w ać jedno, z pierwszych m iejsc 
w śród naszych problemów po li­
tycznych. S łusznie  w ięc jest 
G dyn ia  dumą całego narodu, któ 
r y  w  n ie j w idzi symbol zaślubin 
z morzem. Tylko  /trzeba sobie 
zdawać sprawę, że Gdynia to je ­
szcze nie ca ły  problem morza.

Przedewszystkiem  to jeszcze 
Gdańsk. Je s t  on natu ra lnym  por­
tem dia w iększej części Po lsk i. 
Gdybyśm y od początku prow a­
dzili odpow iednią po litykę wobec 
Gdańska by łby on o w ie le  bar­
dziej polski, n iż obecnie. W  sto­
sunku dc Gdańska zm arnow ali­
śmy szereg m ożliwości. Dziś, gdy 
Gdańsk, opanowany przez nie­
m ieckich  socja listów  . narodo­
w ych  jes t de facto  częścią Rze­
szy nasza pozycja wobec Gdań­
ska jes t o w ie le  trudniejsza. N a  
wet jednak  dziś mamy szereg 
m ożliwości powiększenia na­
szych w p ływ ów  na terenie Gdań­
ska, jak  to w skazuje choćby o- 
statm e załam anie się guldena.

Sp raw a  morza w ym aga od „nas 
u ieg u low an ia  naszego stosunku 
z L itw ą . D la  wschodnich na­
szych ziem na tu ra ln a  droga do 
morza prowadzi przez Niemen. 
W ierzym y, że na I  itw ic  odżyją 
dai. ne tradycje  ku ltu ra lne  pol­
skie i u ła tw ią  poprawę stosun­
ków po litycznych.

Sp raw a  morza Lo utrzym anie 
polskości w P ru sach  W schod­
n ich . Załagodzenie stosunków z 
N iem cam i powinno być w yzyska­
ne oo wzm ocnieniu polskości *v 
P ru sach  Wschodnich. D i ru n ­
kiem  popraw nych stosunków pol­
sko - n iem ieckich musi bye umo­
ż liw ien ie  Polakom  w Niemczech 
norm alnego rozwoju.

Sp raw a  morza to uregulow a­
nie naszych stosunków s takiem i 
państwam i nadbałtyekiem :, jak  
Ło tw a , E s to n ja  i F in lan d ja  P rzy  
prowadzeniu odpowiedniej po li­
tyk i z naszej strony państw a te 
są skazane na naw lązanie przy­
jaznych  stosunków' z Polską. 
W spó łp raca  z temi państwam i —  
to wzmocnienie polskiej s iły  nad 
Ba łtyk iem .

Sprawrn morza to m ety K o  bu­
dowa w łasnego portu, budowa 
w łasne j flo ty , popieranie żeglugi 
m orskiej. Sp raw a  morza to kon­
sekwentny system at po lu j L i za­
granicznej, w zm acnia jący nasze 
położenie polityczne nad B a łt y ­
kiem  —  to naczelny po itu la t na­
szej polityki, w  szczególności na­
szej po lityk i zagranicznej. Tem u 
postu latow i w inny być podpo­
rządkowane wszystkie zagannie- 
n ia  naszej po lityki zagranicznej, 
ten postulat w in ien  być źróulem 
svstemu naszych sojuszy.

J .  K .

P.P.S. organizuje straiki protestacyjne
p r z e c i w  o rd yn a c ji  w y b o r c z e j  B .  B .

Socja liśc i rozpoczęli w  k ra ju  
s ilną  akcję propagandową prze­
ciw' pro jektow i o rdynacji w ybor­
czej. CKW  w' W arszaw  ie w yda ł 
następującą odezwy:

„Robotnicy' i Pracownicy Warsza- 
wry! ___ V

Warszawskie organizacje robotni­
cza na konferencji miedzydzielnico- 
wej i międzyzwiązkowej w duiu 19 
<5. r. b., przy licznym udziale przed­
stawicieli związków zawodowych 
dzielnicy po dyskusji proklamowały 
strajk powszechny 24-godzmny na 
wtorek, 25 czci wca, jako protest kla­
sy robotniczej Warszawą7 przeciw sa­
nacyjnej ordynacji v-yborczej do Sej­
mu i Senatu, przeciw całej ideologji i 
metodzie systemu rządzenia .

S tra jk i protestacyjne P P S  od­
by ły  się już w Zagłębiu Dąbrów- 
slciem. Proklam owane one zostały 
na piątek. Pon iew aż jednak na 
wiadomość o stra jku  w łaśc ic ie le  
przedsiębiorstw  ogłosili t. zw. 
„św iętów 'k i“ , s tra jk  pro testacyjny 
przeniesiono na sobotę. W edług  
in fo rm acyj „Robo tn ika", kopalnie 
. Reden ", j . Ju iju s z " , „R e n a rd " i 
„Zdobycz" m ia ły  stanąć do prote­
stu.

Okręgowy Zw iązek Melalowmów 
uchw alił przeprowadzić we w7to-

rek 2-godzinny stra j p rotestacyj­
ny w  Zagłębiu Dąbrowskiem. 
S tra jk i protestacyjne w  Zagłębiu 
BoryslawsK iem  i Zagłębiu Krośni- 
ckiem m ają się. odbyć w’ środę. V/ 
W arszaw ie  i Łodzi, jak  to w yn !ka 
z wyżej zacytowanej odezwy, 
s tra jk  proklam owany jes t na w to­
rek. Dziś o godz. 6 wiecz. ma się 
odbyć konferencja wszystkich za­
rządów' oddziałów w arszaw skich 
dla ustalen ia szczegółów.

N a  w iadomość o organizowa­
niu przez P P S  dem onstracyj 
przeciw' o rdynacji wyborczej, Ko 
m um styczna F ra k c ja  Poselska 
zw róciła  się do P P S  z propozy­
c ją  utworzenia wspólnego fron ­
tu i łącznej akcji strajkowo - pro 
testacyjne j.

N ad  odpowiedzią dla kom uni­
stów zastanaw iało  się plenarne 
posiedzenie C K W , na którem za­
padła jednom yślna uchw ała u- 
dzielenia komunistom odpowiedzi 
następującym  listem :

„ W  odpowiedzi na pismi Ko mi­
stycznej Frakcji Poselskiej, CKó/ 
stwierdza, że PP S  prowadzi swą ak­
cję ..przeciwko faszyzmowi w obronie

Rząd na Wawelu
w  o s i a t n i m  dniu ż a ł o b y

powszechnego, równego, tajnego, 
bezpośredniego i proporcjonalnego 
prawa wyborczego, w obronie praw 
i potrzeb mas pracujących w Polsce, 
w oparciu o te masy samodzielnie, 
biorąc na siebie za akcję pełną catko 
witą i wyłączną odpowiedzialność.

P P S  sądzi że wszystkie siły 
społeczne kra ju , pragnące uczest 
n iczyć w  tej akcji, m ają obowią­
zek poparcia wszelkiem i rozpo­
rządzał nemi środkami.

Stanow isko zasadnicze P P S  zo­
stało określone jasno w  odezwie 
z dnia 24 m aja 1935 roku".

Gwałtowna ulewa
w W arszawie i

R O S Z Y
z piorunami

okolicach
WcfKłnij tr godzinach popołudnio­

wych przeszła nad Warszawą i oko­
licami gwałtowna ulewa, połączona 
z piorunami. Jjlcw a , która trwała 
blisko trzy kwadranse, wyrządziła 
znaczne szkody w parkach miej­
skich, w plantacjach warzywnych i w 
podw arszawskich ogrodach owoco­
wych. W  uiżej położonych dzielni­
cach miasta potworzyły się olbrzy­
mie kałuże wody, tamując normalny 
ruch uliczny.

K ilka  piorunów uderzyło w IVar 
szacie, na szczęście spłynęły7 one jto 
piorunochronach, nio wyrządzając

żadnych strat.
J a k  nam donoszą z prow-incji. 

podobne burzo cieplne przeszły 
nad Krakowem , Katow icam i, R a ­
domiem, Łuck iem  ird. w szędzie 
jednak nie w yrządzając w ięk­
szych szkód. Bardzo gwałtowna 
burza naw iedziła K a lisz . O o l­
brzym iej u lew ie św iadczy fakt, 
że opad je j w ynosił 17 cm, W o ­
bec zerwania i uszkodzenia w 
w ie lu  m iejscach przewodów tele­
fonicznych i te legraficznych  bliż 
szych szczegółów narazie brak.

bwćch generałów chińskich w y je żd ża  do Japonji
U l a  o m ó w i e n i a  w s p ó ł p r a c y

c h i ń s k o - j a p o ń s k i e j

K R A K Ó W , 23:6. PA T . W  ostatnim 
dniu żałoby narodowej w dn. 23 hm. 
rząd na czele z p. prcmjercm Sław­
kiem, marszałkami Sejmu J^Senatu, 
generalnym ji.spektbrflu urmji, pre­

zesem N. I. K . złozył hołd na W a ­
welu marsz. Piłsudskiemu, poczem 
wziął udział w sypaniu kopca na So- 
wińcu.

a j e m n i c z a ,  e k s p l o z j a
na r y n k u  l w o w s k i m

LW Ó W . 23.0 (to!. w ł.). W  sobotę mi on a. i nogi, a Seliulmann od deto-
wieezorer" wydarzył się w- kamienicy 
w Rynku nr. 14 we Lwowie zagadko­
wy wypadek eksplozji.

\a  I piętrze tego domu, nieopodal 
mieszczących się tam lokali ży ;1 ow­
akiego klubu sportowego „Jutizcn- 
ka i żydowskiego związku rewizjo­
nistów ,,Kadhna“  wybi cliła o godz-. 
18-ej petarda, umieszczona w kącie 
korytarza.

W  chwili eksplozji znajdowali sie 
w korytarzu 18-1 etui Monck lYerb- 
ner i 14-lelni Efroim  Sehulmanii. 0- 
baj zostali silnie kontuzjowani. 
Wcrbner ma poparzoną twarz* ra-

nacji stracił słuch i doznał oparzeń 
uszu.

Na miejsce eksplozji przybyło po­
gotowie ratunkowe, 'straż pożarna 
uraz władze bezpieczeństwa. Ofiary 
wybuchu odwiozło pogotowie do 
szpitala św. Zofji, gdzie u Werbnera 
stwiordzono poparzenie ID  stopnia.

Wskutek . eksplozji została znisz­
czona część klatki schodowe'. Deto­
nacja była tak potężna, że zaalar­
mowani zostali mieszkańcy wszyst­
kich domów w rynku. Pod kamieni­
cą zebrał się wielki tłum ludzi.

Policja prowadzi dochodzeni;..

Największy przeciwnik prez. Roosevelta
całkowicie popiera program podziału bogactw
W A S Z Y N G T O N  23. 6. ( P A T . ) ; 

Senato r Long. dotyThczasowy naj 
niebezpieczniejszy przeciw nik  
prezydenta Rooperelta, wystoso­
w ał do niego lis t, w, którym  o fia ­
ru je  prezydentow i całkow ite po­
parcie  w  w ykonaniu program u pu 
działu bogactw, stanowiącego 
część. now ego projektu dodatko­
wego oDodatkowania.

R o z j u s z o n y  t ł u m
/ m a s a k r o w a ł  m u r z y n a

W IG G IN S  (stan Miseussipi)’, 23.'6. 
PAT . Tłum złożony z 40U osób, do­
konał samosądu nad murzynem, po­
dejrzanym o „antakowanie córki 1'ar-

L is t  ten odczytany 
posiedzeniu Senatu.

został na

T O K JO , 23.6. PA T . Donoszą z 
Szanghaju: Gen. Czamg-Czun i guber­
nator prowincji Hopei zarezerwował 
dla siebie kabinę na okręcie „Szang­
haj M ara ", który odpłynie z Szang­
haju do Japonji 4 lipca.

Przypuszczają tu, że gen. Gzang 
Czuli udaje się do Japonji ze specjal­
ną misją jako przedstawiciel genera­
łów Czang-Ivai-Szeka i IIuang-Fu ce- 
lc-m przeprowadzenia z politykami ja ­
pońskimi wymiany poglądów w spra­
wie współpracy7 chińsko-japońskiej. 
Gen. Czang twierdzi natomiast, iż u- 
daje się on wraz z rodziną do J a ­
ponji na wakacje.

Gen. Czang uważany jest za auto­
rytet w sprawach japońskich i jest 
on szczerym rzecznikiem współpracy 
chińsko-japońskiej.

Gen. Czang po niepowodzeniu dru­

giej chińskiej rewolucji wstąpił do I w wyższych sferach japonsk.cii. Gen. 
japońskiej Akademji Wojskowc: w I Czang iest prawą ręką gen. Czang- 
Tokjo. Posiada on wiele znajomości I Kai-Szeka.

S t r a j k

800 roDotnikow
W ybuch ! s tra jk  ogólny w  jed- 

nem z najw iększych przedsię­
biorstw  przemysłu drzewnego w  
Małopolsce W schodniej, w  Zakla  
dach Przem ysłow ych B ra c i Groe- 
del w  Skolem. P racę  porzuciło 800 
robotninów. Przyczy-ną tego jes
—  jak  już onegdaj donosiliśm y
— wypowiedzenie pracy 200 robot 
nikom. oraz zapowiedziana obniż­
ka płac od 5— 15 proc. S tra jk  ma 
przebieg spokojny.

Robotnicy przedstaw ili dyrek­
c ji m emorjał, w którymi żądają : 
albo przyjęcie spowrotem zredu­
kowanych robotników7, lub też po­
zostałym nie redukować i tak już 
groszowych zarobków. N arazie  
nie zapadła żadna decyzja.

Piorun spo w o d o w ał w ybuch
po c is k u  a r t y l e r y j s k i e g o

B IA Ł Y S T O K , 23.6. PA T . W  cza­
sie burzy,. jaka przesyła dziś pono- 
łodniu na j wsią Goniądzem i okoli­
cą, piorun uderzył w jeden z domów 
mieszkalnych, pof odując wybuch 
znajdującego się tam pocisku artyle­

ryjskiego oraz pożar. Rrzy wybuchu 
poniosły śmierć dwe osoby.

Ogień zniszczył jeden dom inie-* 
szkalny i 21 budynków gospodar­
czych. Straty wynoszą 20 tysięcy zł.

K r w a w a  b ó j k a
n a  t l e  p o r a c h u n k ó w  s ą s i e d z k i c h

Na tle zadawnionych porachunków 
sąsiedzkich doszło wczoraj w W ila ­
nowie do kłótni między braćmi Stat 
nislawem i Leopoldem Sujkowskim i 
i 'ch sąsiadem Feliksem Komosą. 
K łom ia  przerodziła się w bójkę, tem 
■łatwiej, że wszyscy b il i  podchmie­
leni. Do bójki trmieszali. sie po stro­
nie Kon:osa obał bracia Henryk i 
Stanisław Wiśniowscy, po stronie 
Stajkowskieh zaś Feliks Rogawski, 

Stajliowsec pod naporem przeciw­
ników coinr li się do fu rty  Jeden z

nich u jął leżący obok orczyk i zadał 
nim Stanisławowi Wiśniewskiemu 
kilka uderzeń. Jednocześnie d<J Sta­
nisława podbiegł drugi uczestnik b o ­
ki i zadał mu nożem szereg ran J e ­
den z ciosów naruszył klatkę pier­
siową aż do płuc. Pozostali uczest­
nicy bójki odnieś! również poważne 
obrażenia.

Wszyscy opatrzeń zostali na 
miejscu przez lekarza, a ciężko ran­
nego Stanisława Wiśniewskiego 
przewieźli do szp. Św. Ducha w W a r­
szawie.

W czoraj na Dynasaeh odbywa­
ła  się w godzinach południowych 
zapraw ł na Państw ow ą Odznakę 
Sportową zorganizowana przez 
straż ogniową m. W arszaw y. Pod ­
czas jednej z konkurencyj, w cho­
dzących do programu zaprawy

Olbrzymie upały w Madrycie
K i l k a  w y p a d k ó w  ś m i e r c i

M a d r y t .  23.6. p a t  w dniu dzi­
siejszym temperatura w Madrycie

wynosiła 36 st. w cieniu, w Sewilli - 
o9 stopni. Kilka osub zmarło wsku-_ 
tek porażenia słonecznego.

Pałac sztu ki w  płomieniach j;
Bezcenne- wartości dzieła zniszczone

S E W IL L A  2 :3.0 . PA T . Wskutck 
króttiego spięcia wybuchł pożar w 
pałacu sztuki. Straty są znaczne. 

Liczne doieła sztuki bezcennej

wprost wartości stały się pastwą pło­
mieni. Dzieła Ilubensa i Zurbarana 
udało sie jednakże uratować.

O o

P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
O d  1 - g o  l ip c a  b . r . k a s u j e m y  k a l e g o r j ę  p r e n u m e r a t y  w  c e n ife  

Z ł .  2 .9 0  z  d o ł ą c z a n i e m  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  „ P r o s t o  z  m o s tu '* .  O d  

t e g o ż  d n ia  u s t a la m y  p r e n u m e r a t ę  „ A B C — N o w i n  C o d z ie n n y c h * *

w  z ł . 2.30 miesięcznie
p r z y c z e m  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  n a s i  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  c o  n i e ­

d z i e l ę  w  t e j  c e n i e  z a m ia s t  d o t y c h c z a s o w e g o  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  

„ P r o s t o  z  m o s tu * *  —  c z l e r o s t r o n n i c o  w y  d o d a t e k ,  z a w i e r a j ą c y  n ą ja k  

t u a ln i e j s z e  i lu s t r a c j e ,  d z ia ł  m o d y  ( p o d  r e d a k c j ą  k o r e s p o n d e n t k i  , . A B C “  

z  P a r y ż a  F r a n c in e ‘ y )  i  d z i a ł  h u m o r u  ( p o d  r e d a k c ją  z n a n e g o  f e l i e t o ­

n is t y  „A B C * *  V e r y ‘ e g o ) .

P r e n u m e r a t o r z y ,  k t ó r z y  z e c h c ą  n a d a i  o t r z y m y w a ć  a o d a l e k  p o ­

w i e ś c i o w y ,  w y n o s z ą c y  m i e s i ę c z n i e  p r z e c i ę t n i e  2 9 0  s t r o u  d r u k u ,  o p ł a ­

c a ć  b ę d ą  p r e n u m e r a t ę  w  w y s o k o ś c i  Z ł .  3 .B 0 .

A D M I N I S T R A C J A

Śmierć s tra ża k a  na boisku
s p o w o d u  k a r y g o d n e g o  n i e d b a l s t w a

M ianow icie  w  marszobiegu na 10 
km., zdarzył się tragiczny w ypa­
dek. Oto szeregowiec I I I  oadziasu 
straży ogniow ej, Ludw il; Bystrza- 
nowski, liczący 51 la t, pc przej* 
ściu okoio 2 km. poczuł się nagle 
niedobrze i zemdlał. W ezwano po­
gotowie, a V  już  byio za późno. 
Bystrzanow ski zm arł przed przy­
byciem  lekarza.

W, trag icznej zapraw ie na P  
O. S. na D ynasach  brało udział 

I około 50 strażaków, pomiędzy k tó  
i rym i byli ludzie starsi w  ekiem,
1 jak  naprzykład ś. p. Bystrzanow  

ski. Zap raw a odbywała się z roz­
kazu komendy, przyczem panowa­
ło wśród niektórych Strażaków 
niezadowolenie, że każą im ćw i­
czyć po 24-godzinnej pracy, W  
myśl obowiązujących przepisów 
m usia ł być na bo-sku lekarz. T ym ­
czasem wczoraj, podczas zaprawy 

; strażaków, lekarza nie było T, 
' rzecz prosta, żaden z zawodników 
! nie był przedtem zbadany, czy 
! zdrowie jego pozwala na trudną 

zaprawę.
j Po przy byciu lekarza na Dyna- 
, :;y okazało się, że zasłabło jesz- 
! cze i dwóch innych  str&żakót- 
I Lekarz  u ratow ał ich, robiąc im 
* zastrzyki, przyczem jednego ze 

strażaków musiano aż cdv ltźć oo 
domu.

Należy przypuszczać, że gdyby 
lekarz był obecny od początku 
podczas zaprawy, wówczas zdą­
żyłby on zapobiec tra g ;cznemu 
wypadkowi, jakiem u uóegł ś p 
Bystrzanowski.
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Nikłe wyniki konferencji paryskiej
R o zm o w y  Lauala z  Edenem mają być w znow ione 2 7  b. m.

P A R Y Ż , 23.6. A T E . M m . Eden  
Kczoraj w god dnach południo­
wych odbył na Quai d 'O rsay z 
premierem La ra le m  godzinną 
konferencję bez świadków, w  
przeciw ieństw ie  no rozmów wczo­
rajszych. M u n s te r Eden  przepro 
wadził wczoraj w ieczorem  rozmo­
wę te lefoniczna z Londynem  i 
m ia ł otrzym ać nowe instrukcjo 
Następna rozmowa trw a ła  od g. 
14-ej do 15-ej.

Po zakończeniu rozmów prc- 
m jer L a va l ośw iadczył dziennika­
rzom, że toczyca się rzeczowa w y ­
m iana zdań w  spraw ie angielsko- 
niemieckiego układu morskiego. 
Pozatem  obaj m in istrow ie  poru­
szyli zagadnienia europejskie 
ch w ili bieżącej pod kątem w idze­
nia dek laracji z dnia 3 lutego.

M in is te r Ed en  poinform ował 
swój rząd o odbytych rokowa­
niach. Po  jego powrocie z Rzymu 
odbedzie się dalszy ciąg  pertrak

tacyj. M in is te r Ed en  i L a ia l  u- 
znali, że A n g lja  i F ra n c ja  muszą 
w spółpracować nad rozbudową 
pokoju w  Eu ro p ie  przez organiza­
cję kolektywnego bezpieczeństwa.

Po  opuszczeniu Quai d‘Orsay 
Ed en  ośw iadczył dziennikarzom, 
że zgadza się ze stanowiskiem  m i­
n is tra  La va la , lecz odmówił wszel­
k ich dalszych w yjaśn ień . W  ko­
łach  dobrze poinform owanych 
tw ierdzą, że rozmowy francusko- 
angielsk ie zostaną wznowione po 
powrocie m in istra  Edena  z Rzy­
mu w  dniu 27 b. m.

P E S Y M IZ M  
P R A S Y  P A R Y S K I E J

P A R Y Ż , 23. 6. A T E .  Dzienniki 
wieczorne om aw iają  pertraktacje  
prem jera L a va la  z m in istrem  E- 
denem. „L T n tra n s ig ea n t" w y ra ­
ża pogląd, że w izyta  Edena  w  P a ­
ryżu była zbędna. N ie  można za­
przeczyć, iż fro n t angielsko-fran- 
cusko-włoski został rozbity. „Pa-

Program oszczędnościowy Gdańska
D w a  p r o i e k t y  u s t a w

G D A Ń SK , 23.6. P A T . Senat przed­
łożył VoIkbtago\vi dwa projekty u- 
staw, zmierzające do stworzenia praw 
nych przesłanek dla zamierzonego 
programu oszczędnościowego.

Pierwszy z tycii projektów przewi­
d u j,  ze dla uproszczenia ad­
ministracji i dla redukcji licz­
by urzędników oraz nauczycieli 
Senat może do dnia 31 marca 1936 r. 
przenosić urzędników i nauczycieli 
przedterminowo w stan spoczynku. 
Opróżnione w ten sposób stanowiska 
urzędników komunalnych, pochodzą­
cych z. wyboru, a spcnsjoiiowanych 
dla dobra służby, mogą byc obsadza-

ue. Ustawa ma wejść w życie z dniem 
ogłoszenia.

Drugi projekt dotyczysj tnacji praw 
nej urzędników i nauczycieli Zawie­
sza on do 31 marca 1940 r. uprawnie 
nia tych urzędników i nauczycieli, 
którzy w myst gdańsko - memieckiij 
umowy urzędniczej, nie mogą być 
materjalnie gorzej sytuowani, niż od­
powiedni urzędnicy niemieccy lub pru 
scy. Ustawa mu działać wstecz od 1 
czerwca 1935 r.

Oba te projekty stoją w sprzeczno­
ści z Dostanowicniami konstytucji 
gdańskiej, wymagającej większość' 
kwalifikowanej.

N a  4 5  l a t  w i ę z i e n i a
skazano spraw ce porw an ia W eyerhausera

N o w y  j u r k ,  23.6 . ( a t e . ) .  —
Sąd w yda ł wczoraj wyrok w sp ra ­
wie, małżonków W aley, oskarżo­
nych o uprowadzenie syna miljo- 
nera W cye rh au spra. Oskarżony 
H erm an W a ley liczy 24 lata , a je ­
go żoną. 19. Sąd skazał W’a ley ‘a *iu 
4o la t.w ięz ien ia , un iew inn ił zaś

jego małżonkę, która nic brata 
żadnego udziału w porwaniu 
dziecka.

Dotychczas nie zdołano aresz­
tować wspóln ika \VaIey‘a, W i l l ;a 
ma M ahana, k tóry uciekł przed 
dwoma tygodniami z- częścią oka­
pu w  wysokości 15 000 J oV j  ó w .

Tworzenie rządu w Jugosławii
Ciągle na m artw ym  punkcie

BLYŁOGRÓ D, 23.6. P A T . Do­
tychczasowe przedwstępne konsulta­
cje, przeprowadzone przez regencję z 
mężami stanu, nie doprowadziły do 
powierzenia misji tworzenia nowego 
gabinetu, żadnemu z kandydatów, wy 
mienionych przez koła rządowe. W 
dalszym ciągu jednak, jako kandyda­
tów tych uważa się ministra skarbu 
Stojadinowicza, ministra wojny gen. 
Ziykowicza oraz szefa sztabu gen. 
Marlca.

Do nowego gabinetu weszliby, jak 
oświadczają również szefowie byłych 
partyj politycznych, jako ministrowie 
bez tek. N a stanowisko ministra 
spraw zagranicznych wymieniany jest

dotychczasowy wiceminister nr iw 
zagranicznych Punc oraz na ministra 
sprawiedliwości b. minister Lazar 
Markowicz.

B IA LO G R o D , 23.0. PAT . Póź­
nym wieczorem dnia wczorajszego od 
było się w' mieszakniu szefa byłego 
stronnictwa demokratów Dawidowi- 
cza zebranie przywódców bloku opo­
zycyjnego, w ktoreni wziął.również u- 
dział dr. Maczek, przybyły bezpośred­
nio z kilkugodzinnej o konferencji u 
księcia regenta Pawła, na zebraniu 
tem postanow iono, ie  blok bedzie na­
dal występował wspólnie i upoważni 
dr. Maczka i Iiawidowicza do rozm iw 
w Imieniu bloku.

Liczne aresztowania w Austrii
z a  w s p ó ł d z i a ł a n i e  z  ruchem

naroriowo-socjallstycznym

ris  S o ir "  oświadcza, że dzisiejsza 
w ym iana zdań m ia ła  charak ter o- 
golny i że obie strony nie wnio­
sły żadnych nowych zasadniczych 
momentów do dyskusji. „ L a  L i ­
berie " podkreśla, że rokowania 
francusko-angielskie ni-e da ły  kon­
kretnych wyników . N a leży stw ler- 
dzić, że kanclerz H it le r  oauiósł 
poważny sukces.

Dziennik w ieczorny „ L a  P resse " 
cśw iacicza^że rozmowy Edena  z 
Lava lem  nie doprowadziły do w y ­
jaśn ien ia  sy tuacji. Dyplom acja 
angielska odniosła trium f, dzięki 
polityce francusk ie j, która pole­
gała na nieustannym  łączeniu 
wszystk ich spraw  z system tm  L i ­
gi Narodów.

D O  R Z Y M U
P A R )  Ż, 23.6. ( P A T ) .  W czoraj 

o godz. 22 m in ister Eden  opuścił 
Paryż , udając się do Rzymu.

P A R Y Ż , 22.6. P A T  „L e  P e t it  
P a r is ie n "  tw ierdzi, że m in. Eden 
przedstaw i Mussotm i ?mu pewne 
propozycje, dotyczące rzeczowych 
korzyści ekonomicznych oraz rek­
ty f ik a c ji g ran icy  na wybrzeżu So­
m ali i E ry t re i.

R Z l rM, 23.6 ( P A T ) .  W edług w ia 
domości n ieo fic ja lnych , rozmowy 
z M ussolin im  rozpoczęte być ma­
ją  dopiero w  poniedziałek przed 
południem.

Abisynia -tj-nl się
N e g u s  w y w o z i  m il jo n y  z a g r a n i c ę

R Z Y M , 23.6. ( P A T ) .  Agencja  
Ste fan i donosi. 23.000 ka rab i­
nów, 700 karabinów  m aszynowych 
i 6.0u0.000 nabojów przewieziono 
z Dżibuti do Ab isyn ji, w ciągu o- 
statn ich  18 m iesięcy. Donosi o 
tem korespondent „M a tm " z Dżi­
buti.

P ra sa  wioska ogłasza te cy fry , 
jako dowód zbrojeń A b isyp ji.

R Z Y M . 22. 6 ( P A T ) .  Donoszą 
z Asm ary, że bata ljony czarnych 
koszul, które przybyły z W łoch , 
zostały włączone do m iejscowego 
korpusu wojsK tubylczych.

R Z Y M , 23.6. ( P A T ) .  Donoszą z 
Paryża, że cesarz Ab isyn ji zdepo­
nował ca ły  swój m ajątek osobi­
sty, wynoszący 300 m iljonów  fr . 
w  bankach parysk ich

R Z Y M , 23.6. ( P A T ) .  P rasa , in- 
fo inn tjąc  o zbrojeniach lotniczych 
A b isyn ji, tw ierdzi, że dawno juz 
m inęły czasy, gdy cesarz posia­
dał ty lko  jeden aeroplan. Sam olot 
ten służył cesarzowi do oso- 
stych wycieczek, w ykorzystyw a­
nych dla podniesienia autorytetu, 
panującego w śród ludności, która 
podziw iała nietydko samolot ale 
również i tron cesarski, um ie­
szczony yvewnątrz aparatu.

Obecnie cesarz w ysy ła  lotn ików  
abisyńskich na przeszkolenie do

'b ro je n ia  m orskie Niemiec
uzasadnia Rosenberg n iebezpieczeńsiw em  sow  ecK.em

B E R I4 N , 23. G. (P A T ). Kierownik 
narodowo - socjalistycznego urzędu 
polityki zagranicznej dr. Alfred Rusen 
berg' ogłosił w „Boersen Z ig” , arty­
kuł o niemiecko - angielskicm porozu­
mieniu morskiem. Autor motywuje żą­
dania morskie Niemiec koniecznością 
obrony wybrzeży Bałtyku i morza 
Północnego.

Zwłaszcza wybrzeże Bałtyku —  pf 
sze Roscnoerg —  musi być zabezpie­
czone przed nicprzewidzianemi wyda-

•

rżeniami, wobec otwartego zadeklaro 
w-ania się Rosji, jako gwarautl.i re­
wolucji światowej. Kwestja bczpie- 
czenstwa innych narodów nabrała no­
wego charakteru, „a  londyńskie roz­
mowy morskie między Niemcami i 
Wielką Brytanją, przynajmnic, o ile 
chodzi o Niemcy, służą zabezpiecze­
niu kultury europejskiej w tym sen­
sie, iż Niemcy w porozumieniu z An- 
glją chcąc zabezpieczyć swe wybrze­
że morskie w ramach wyznaczonych 
względami obrony” *

68 zabitych — 696 rannych
Tragiczny plon katastrofy w  Remsdurf

B E R L IN .  23.6. ( P A T ) .  Z W it- rannych, zaś lżej rannych  obli-
terbergu donoszą: według ostat­
nich .danych liczba zabitych w  ka 
tastro fic  'w  Reinsdorf wy nosi 68. 
L iczba zagin ionych bez wieścił, 
których rów n !eż uważać należy 
za zabitych, wynosi 34 osoby7. W  
szpitalu znajduje się 96 ciężko

cza się na przeszło 600.
Kancle rz  H it le r  baw ił dziś w 

W ittenherdze, gdzie odwiedza1, 
rannych, umieszczonych W  szpila 
lu klasztornym , in fo rm ując się 
ązczegółowo o stanie ich  zdrowia.

„Przerwanie frontu anglo-fraacuskiepo“
Opinja M oskw y o układzie m orskim

W IE D E Ń ,  23. G P A T . W  związ­
ku ze śledztwem w spraw ie inż. 
Neubachera i byłego posła Leo­
polda, -władze bezpieczeństwa are ­
sztowały w ciągu nocy i dnia d2i- 
siejszego 27 osób w  W ied n iu  i 
Dolnej A u s tr ji, przeważnie goń­
ców. i drobnych b iu ra listów . Prze- 
w idywane są dalsze aresztowa­
n ia.

Przeprowadzono również liczne 
rew izje. W ed ług  oświadczenia 
prezydjum  po lic ji bezpośrednim 
powodem aresztow ania Neubache­
ra  i Leopolda,  ̂uchodzących za 
g łównych przywódców ruchu na- 
rodowc-socjalistycznego na tere­
nie A u s tr ji, b y ły  dane, uzyskane 
przeż po licję  co Jo  przy go to wy 
w ania reorganizacji n ie legalnych 
oddziałów S. A . i S. S. w W cd n ij 
i Dolnej A u s tr ji, w  ezem obaj wy- 
żej w ym ien ien i odgrj"wać m ieli 
w yb itną  rolę. Podobno rew iz ja  w 
ich m ieszkaniach oraz w  biurze 
inż. NeuDachera dostarczyła w ła ­
dzom bezpieczeństwa m aterja łow , 
stw ierdzających  ich kontakt z 
narodowym i socja listam i w k ra ju  
i zagranicą .Tak się jednak zda­
je, w ładze nie posiadają konkret­
nych  dowodów antypaństwowej
działalności Neuaachera i L eo ­
polda-

M O S K W A  22.6. ( P A T ) .  P rasa  
sowiecka obszernie cytu je  głosy 
zagraniczne o spraw ie porozumie 
nia niemiecko - angielskiego.

Radek yv „ Iz w ie s tja ch " nazy­
w a układ „przerwaniem  frontu  
anglo - fiancusk iego ". Skreś la jąc  
h istorję  niemiecko - angielskiej 
ryw a liz ac ji morskiej, autor ko­
m entuje angielsk i punkt widae- 
n ia  w  sensie konieczności poro­
zumienia z N iem cam i.

Odrodzenie m arynark i niemiec 
kie-j skierowane jes t n ietylko prze 
ciwko Sowietom, lecz również 
przeciwko F r a n c ji i A n g lji. R a ­
dek podkreśla sukces N iem iec, 
stw ierdzając przerwanie frontu 
anglo - francuskiego, ustalonego 
na konferencji londyńskiej. Zda­
niem autora, po lityka  A n g lj ' jest 
albo podyktowana słabością, albo 
też oznacza zwycięstwo tenden- 
cy7j pro - n iem ieckich

Eu ropy , ponadto w A b isyn ji znaj­
duje się trzech instruktorów , z 
których jeden jes t szwajcarem , j 5 
den N iem cem . N iedaw no cesarz 
zarządził budowę i zorganizowa­
nie lotnisk, ktorc w licznie 15 po 
w sta ły  w  g łównych m iejscowo­
ściach całego kra ju . L iczba samo­
lotów' w ynosić ma obecnie k ilka ­
dziesiąt.

A rm ja  abisyńska posiada prze­
ciw lotn icze karab iny maszynowe

i a r ty le r ję ; lo tn ictw u  abisyńskie- 
n u  brakuje  jednak pilotów oraz 
w arsztatów  technicznych.

N ow e transporty
N EA P O L , '-23.6. PA T . Parowiec 

„Gangc“ * odpłynął dziś do A fryk i 
Wschodniej, majf.e na pokładzie 29 
oficerów, 50 podoricerów, 1800 żoł­
nierzy oraz materjuł wojemęy. Paro ­
wiec „Confidenza" odpłynął do A fry ­
ki z materjałem wojennym i końmi.

Abisynja p rze p ra sza  W łochy
z a  in cy d e n t z  s a m o c h o d e m

R ZYM , 23.6. PA T . Abisyński min. 
spraw zagranicznych udał się do po­
selstwa włoskiego, gdzie zlożyl prze­
proszenie swego rządu za incydent, 
sprowokowany przez oficera abisyń­
skiego, który7 zerwał chorągiewkę z 
samochodu poselstwa włoskiego. 'Mi­

nister oświadczył, że w sprawie tej 
zostało przeprowadzone dochodzenie 
i ze oficer znajduje sie w areszcie.

Poseł włoski przyjął oświadczenie 
ministra abisy ńskiego do wiadomo­
ść-i.

• ■ n a m

G e n .  K c n d y l i s  p ra g n ie
Powrotu monarchii w Grecji

A TEN Y , 23.6. (P A T ). Agencja te- uy lis podkreślił, żc deklaracja jego
1( graficzna ateńska donosi: gen.
Kondylis oświadczy! prasie, ;żc oso­
biście życzyłby sobie, aby plebiscyt 
wypadł na rzecz monarchji, gdyż re­
publikański ustrój nic może zapew­
nić krajowi normalnego życia polity­
cznego. Jeżeli monarelija potrafi to 
zapewnić, ocali Grecję. Gen. Kon j

ma charakter opiii u wyłącznie osobi­
stej i nio by ła przedstawiona przed 
ogłoszeniem premjcrowi Tsahlariso- 
\vf. Koła republikańskie zdumione są 
deklaracją gen. Kondylisa, który 
dotychczas uważany był za rermhli- 
kanina.

HacConaM wybiera sie
do Stanów Zjednoczonych

V  \S/A NGT1 (N, 23.(1. PA T . .tuk nicj-zycli spraw, 
donosi prasa, b. premjer brvt.< jsfei 
MaoDonald ma przybyć do Stanów 
Zjednoczonych celem omówienia sta­
bilizacji monetarnej, uregulowania 
długów wojennych oraz innych waż

Jeden 7. wyższych, funkcjonarju- 
s.7ów departamentu stanu o.'wiad 
czyi, iż w sprawie przyjazdu Mac 
Donalda nic otr-y mał dotychczas 
żadnych oficjalnych wiadomości.

P r z e s z ł o  1 . P O U  k i m .
w  1 3  g o d z .  39 m in.

SAN T R A N IT S K O , 23.6. PA T . W  
zatoce San Eruncisko wodował hy- 
droplajt pościgowy7, który przesi.rzeri

ko, wynoszącą 2 tys. mil, przebył w 
ciągu 18 godz. 39 min.

■ Ustalnic 150 mil lotnik leciał ua
pom iędzy H onolu lu  a Sini Ernncis- ślepo prz; pom ocy in s tr u m e n tó w ,

Przywódca opozycji chorwackiej
w e zw a n y  p rze z radę regencyjna

Z A G R Z E B . 23. 6. (P A T . ) ,  N a  
wezwanie rady regencyjnej w y je ­
chał do Belgradu dr. .Maczek. 
W y jazd  ten, zdaniem kół chor­

wackich, może m ieć poważne zna­
czenie dla przyszłej norm alizacji 
w7ew-nę.trznych stosunków politycz 
nych w państw ie.

Samolot wyładował na samochodzie
z a b i j a j ą c  p a s a ż e r ó w  a u t a

LUN DYN, 23.6. A T E . W edhig 
doniesień z Los Angeles podczas od­
bywających się obecnie w okolicach 
miastu manewrów amerykańskiej flo­
ty powietrznej jeden z samolotów w 
chwili lądowania zderzył się z prze­

jeżdża, ię.cyni samochodem. Trzy oso­
by. sondujące się w samochodzie, po­
niosły śmierć na miejscu. Trzech 
Członków7 załogi samolotu doznało 
ciężkich obrażeń. Stan jednego z nich 
jest beznadziejny.

Zderzenie pociągów w Styrii
65 osób ra n n y c h

N ie  jes t to pierwsze areszto­
w an ie  Neubachera. B y ł  już on za­
trzym any przez po licję  rok temu 
i poddany surowemu badaniu, 
które jednak nie dostarczyło do­
wodów jego w iny. Co do Leopol­
da, to niedawno dopiero został 
on wypuszczony z obozu koncen­
tracyjnego.

Jednocześnie z powyższą akcją  
w ładz po licycjnych , skierowaną 
przeciwko domniemanym przy­
wódcom ruchu narodowo-socjał;- 
stycznego w  A u s tr ji, generalna 
dyrekcja  bezpieczeństwa rozw ią­
zała „Stow arzyszen ie  b. komba­
tantów  fron tow ych ", m otywując 
swoje zarządzenie sym patjum i 
Stowarzyszenia dla narodowego 
socjalizm u. W  istoc;e, przywódca 
kombatantów austrjack ich , m jr, 
Kopschnitz, baw ił przed 6 laty na 
zjeździe p a rtji narodowo-socjal:- 

• stycznej i przedstaw iony by ł wów ­
czas H itle ro w i. M ia ł on również 
pozostawać yv styczności z Rib- 
bentropem.

W  ostatn ich  dniach prasa au- 
strjacka  stoi pod znakiem kam- 
pan ji przeciwko narodowym  so­
cjalistom , noszącej wszystkie zna­
miona przygotowania op in ji pu­
blicznej do zam irrzonych rerre- 
sy j.

Strzelają w idących do kościoła
Prześladowanie Katolików w  Hel a ese

D U B L IN ,  23.6. ( P A T ) .  Naprężę 
nic w Belfaście, spowodowane de­
monstracjami z okazji wizyty7 ks. 
Glauccstcr, przybrało ostatnio groź­
ny charakter. Niektóre dzielnice ka­
tolickie pozostają w stanic oblężenia 
i pod groźbą obstrzału ze strony O- 
ranży.stów. Ofiarą strzelaniny padła 
15-letnia dziewczynka, powracająca

z kościoła, vaima w nogę, oraz męż­
czyzna, ciężko ranny w brzuch. Cała 
policja została postawiona na nogi 
i uzbrojona tv karabiny maszynowe. 
B y ły  wypadki strzelania do policjan­
tów. „The lrish Press" donosi, żć 
skutkiem napadów katolicy7 obawia­
ją się wychodzić z domow, a kościuły 
katolickie opustoszały.

rr

R z e k o m y  z m a r ł y  
C J ź y l "  v »  c z a s i e  s e k c j i

pa dwóch dniach letargu
W IE D E Ń ,  23.G. (A T E . ) .  O nie­

zwykłym  w ypadku „zm artw ych ­
w stan ia " donoszą z Bukareszt u 
W  Galazu w czasie gwałtownej 
sprzeczki raniony został śm iertel­
nie nożem elektrotechnik Je rzy  
Ocosliceanu, k tóry otrzym ał cios 
w /.ołądek. Poniew aż Ocosl.ceanu 
nic aaw a l znaku życia, przewiezio 
no go do kostnicy, gdzie po dwóch 
dniach poddano „zm arłego" ob­
dukcji celem sh\ ierdzema ' istot­
nej przyczyny zgonu.'

a-Pod nożem lekarza Ocoslie 
nu, k ió ry  jak  się okazało popadł 
jedynie w ciężki le targ , przebu­
dzić się nagle, zeskoczył ze stołu 
operacyjnego i pobiegł do don u. 
Po jaw ien ie  się rzekomego nie- 
noszczyka w yw oła ło  w domu zro­
zum iałą konsternację.

„Zm artw ychw sta łego " powie’*zo 
no opiece w yb itnych  specjalistów 
Lkarzy , którzy jednak nic mają 
nadziei utrzym ania ciężko ranne­
go przy życiu.

W IE D E Ń , 23.0. P AT. Na dwor­
cu osobowym w miejscowości Bruck 
an der Mur (S ty rja ) puszczony przez 
pomyłkę na fałszywy lor pociąg oso­
bowy najechał na stojący na stacji 
pociąg pośpieszny, skutkiem zderze-

T a j e m n i c z a  w i z y t a
O U E N S T O W N , 23. 6. ( P A T ) .—  

0 ‘K e lly , w icep rem ier Wolnego 
Pań stw a  Irlandzkiego udał 3ię z 
w izytą  do N iem iec i Fram cj'.

Cel w izyty  trzym any jes t w  ta­
jem nicy.

Hitler w  M onartjum
L IP S K ,  23. 6. ( P A T . ) .  —  Dziś 

wieczorem przybył niespodziewa­
nie do L ip sk a  kanclerz H it le r  i 
był obecny na koncercie jub ileu ­
szowym ku czci Bacha . Ićanclerzo 
wi towarzy szył min. Goebbels i 
k ierow nik b iura prasow ego D ie ­
trich .

K anc le rz  H it le r  pow itany zo­
stał przez nam iestn ika Saksonji 
Mutschm anna.

M a t k a  u to p iła
3 małych dzieci

M A D R Y T , 23.6. ( A T E ) .  —  W
Badajoz w ydarzył się n iezw ykły 
wypadek: m atka ogarnięta a ta ­
kiem szału utop iła w  nurtach  rzeki 
Guad iany tro je n ie letn ich  dzieci.

nia 65 osób udnicslo obrażenia, prz# 
ważnie lekkie.

Bezpośrednią przyczyną wypj.dku 
jest przebudowa toru na stacji w  
związku z budoną nowego mostu na 
rzece Mur

S p a l i ł o  s ię

300 d o m ó w
L A H O R E , 23.6. PA T . Pastwą ol­

brzymiego pożaru w Peszawarze pad­
ło przeszło 300 domów, Dotywheza* 
nie z.dołano ustalić, czy eą ofiary w 
ludziach. K ilka  osób przepadło bez 
wieści.

C htappe
prezesem  rady m. Paryża

P A R Y Ż . 18. 6. ( P A T ) .  W  dniu 
22 b. m. odbędzie się inaugura ­
cyjne posiedzenie nowej rady m iej 
skiej Paryża , na którem nastąpi 
w ybór prezesa rad y  m iejsk ie j. 
Kandydatem  p raw icy  jest by ły  
prefekt po lic ji Chiappe

Hrabina Negrone

Pobiła rekord wysokości
R Z Y M , 23.6. ( P A T ) .  Urzędowa 

donoszą. iż h rab ina Carima Ne- 
gnone pobiła w czoraj Św iatow y 
rekord wysokości osiągniętej 
przez kobiply, w zb ija jąc  się sa­
molotem na wysokość 12.043 me­
trów.
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W poszukiwaniu nowego ustroju
K r a ń c o w e  r o z w i ą z a n i e  h i t l e r o w s k i e

gospodarstwa społecznc-Coraz bardziej ustala się po­
gląd, że obecny ustrój społeczno- 
gospodarczy musi ulec gruntow ­
nej przebudowie. Coraz w ięc bo­
leśn iej daje się odczuwać fakt, że 
tak mało w iem y, jak nowy ustrój 
ma wygiądać. W szelk ie próby; 
choćby nieudane nabierają tem 
w .ętcszego znaczenia.

E K S P E R Y M E N T  M E M IE C K I

Próea budowy nowego ustroju 
gospodarczego odbywa się w 
N  emczech. Podstawą prawną tej 
próby jes t ustawa z dn. 27 lutego 
1034 r. o organ icznej przebudowie 
gospodarstwa niem ieckiego. Na 
podstaw ie te j ustawy wydano sze­
reg rozporządzeń. Sami tw órcy 
zdają sobie sprawę ,że próba ma 
tylko cbaraicier eksperymentu, a 
me jest czemś ostateeznem. nie 
>est. jeszcze, jak  m ówią tw orze­
niem gospodarstwa społecznego, 
gdyż nic usiłu je rozw iązać tak 
podstawowych problemów, jak  sto 
sunek przedsiębiorców  do pracow­
ników i nie obejmuje wszystkich 
dziedzin gospodarstwa społeczne­
go, np. w łaścic ie li niernchumości. 
N aw et taka częściowa próba za­
sługuje na baczną uwagę.

N O W A  K O N S TR U K C JA  

O R G A N IZ A C Y J N A

N owe podstawy organ izacyjne 
żaw iera rozporządzenie wykonaw­
cze z dn. 27 listopada 1934 r. Prze 
w idu je ono podział gospodarstwa 
społecznego na 6 grup państwo­
wych, a m ianowicie przemysł, han 
del, rzem iosło, banki, ubezpiecze­
nia i gospodarka energetyczna. 
Grupy państwowe skolei rzeczy 
rozpadają się na grupy gospodar­
cze oraz grupy i podgrupy facho­
we. Obok tego rozporządzenie 
przew iduje podział państwa na o- 
kręgi gosnodarcze. Reprezentacją 
okręgu gospodarczego jest izba 
gospodarcza. Jej organem wyko­
nawczym są biura m iejscow ej iz­
by przem ysłowo - handlowej. O 
gólną reprezentacją gospodar­
stwa społecznego jest państwowa 
izba gospodarcza, w  skład której 
wchodzą przedstaw iciele grup 
państwowych oraz zarówno izb 
gospodarczych jak i izb przemy­
słowo - handlowych i rzem ieśln i­
czych.

SYSTE M  N O M IN A C JI

z kierowników  grup niższego stop 
ma i osób, m ianowanych p izcz 
kierownika. Ta  rada przyboczna 
może zam iast ogólnego zebrania 
udzielić wotum zaufania kierow- 
nikowi.

R E P R E Z E N T O W A N IE  IN T E ­
R E S Ó W

Zadaniem poszczególnych grup 
jest reprezentacja interesów zu- 
v oaowych tych grup. Reprezen­
towanie tych interesów odbywać 
się winno zgodnie z celem pań­
stwa naroaow’o - socjalistycznego 
i przy uwzględnieniu interesów I

całości 
go.

N A  D R O D Z E  DO N IE W O L I

Tak wygląda próba nadania 
niemieckiemu życiu gospodarcze­
mu nowych form  organ izacy j­
nych Obok tego w idzim y próby 
nadania organ izacji ro '«ictw>i. 
które jes t traktowane oddzielnie. 
Prócz tego przept owadza się or­
gan izację pracy. W reszcie obok 
tego są próby nadania tym fo r ­
mom pewnej treści o postaci me­
rytorycznego uregulowania pew­
nych dziedzin życia gospodarcze­

go. W szystk ie te zarządzenia na­
cechowane są dążeniem do nada­
nia państwu, jaknajw iększego 
wpływu na bieg spraw gospodar­
czych N a jjask raw ie j występuje 
io  w łaśnie przy próbie „o rgan icz­
nej przebudowy gospodarstwa
niem ieckiego".

Taką drogę obrały N iem cy h itle 
rowskie. Czy pójście po drodze 
całkowitego podporządkowania 
całego życia społecznego państwa 
nie doprowadzi jednak przez swą 
krańcowość do osłabienia energji 
narodu —  co do tego można m ieć 
poważne obairy.

Wśród pism

W  %  p a s a n i e  b y d ł a  w  z b o ż u
N o w d  f o r m a  s a b o t a ż u  r o l n e g o  na U k r a i n i e

W  związku z 7bliżającemi się 
zb;orami rząd .sowiecki wydał no­
wy dekret o podwyższeniu kar za 
wypas bydła n.a polach' zasin 
nych zbożem Na pierwszy rzut 
cka wydanie takiego dekretu mo­
że wywołać zdziw ienie, gdy z ro l­
nicy nie wypasają przecież bydła 
na polach. Dekret nakłada spe­
cja ln ie wrysokie kary za celo\* e 
w ypasanie bydła na polach, za­
sianych zbożem.

Jak się okazuje jest to nowa 
form a sabotażu rolnego, rozpo­
wszechnionego szczególnie i i i  
Ukrain ie. To też „Kom unist", w y­
chodzący w K ijow ie  rzucił nowe 
hasło: „P iln ow ać jak źrenicę oka 
urodzaju socjalistycznego

Dziennik ogłasza jednocześnie 
szereg wiadomości o aktach sabo­
tażu rolnego. IV okręgu Stalinow ­
skim na południowej Ukrainie 
chłopi przez kilka dni wpędzali 
bydło na pola zasiane jęczm ieniem  
i owsem, przyczem zniszczono 
około 60 ha zasiewów. W  kolekty 
w ie rolnym im. Postyszewa chło­
pi skosili kilkanaście ha n.edoj 
rzalego zboża. W  obwodzie char­
kowskim zanotowano masowre w y- 
padki obcinania kłosów zbożo­
wych przez- ludność. W. rejon.o 
Chocińskim utworzono 51 poste­
runków specjaln ie dla ochrony 
zasiew'ów

Inną plagą roln ictwa sowiec­
kiego jest niski noziom robót ro l­

nych i zachwaszczenie pól. W  ob­
wodzie Odeslcim tylko 14 proc. 
zasiewów oczy szczono od chwa­
stów. reszta zaś pól jest do tego 
stopnia zachwaszczona, że wynik 
zbiorów' stoi pod znakiem zapy­
tania. Pozatem  członkowie kolek­
tywów rolnych celowo w prow a­
dzają w' błąd władze co do uro­
dzajności poszczególnych dzia­
łek. Tak np. w obwodzie W inn ic­
kim na Podolu, gdzie norma uro 
dzajności wynosi _ przeciętnie 20 
centn. z hektara żyta, m iejscowe 
kolektywy rolne o fic ja ln ie  zaw ia­

domiły władze, że urodzaj wyno­
sić będzie od 7 do 14 centnarów. 
Ooniżanie wskaźnika urodzajno­
ści nia na celu zm niejszenie kon­
tyngentu obowiązkowych dostaw 
zbożowych

IV ten sposób na Ukrain ie to­
czy się obecnie zacięta wałka i 
zboże Podczas gdy w ładze sow :e 
ckie poczyniły wszystkie przygo 
towania, aby państn u sowieckie­
mu dostarczyć jakna jw .ęcej zboża 
z Ukrainy, ludność chwyta się 
kurczowo wszelkich środków, aby 
zboże zatrzymać w kraju. 
ii m u  ■ m i m — —

Jakie zaległości podatkowe
Nie uiegają um orzeniu

Na czele poszczególnych grup 
Stoją k ierownicy m ianowani bądź 
przez M in isterstwo Gospodarstwa 
Społecznego, bądź przez k ierewui 
ków grup wyższych. Przep isy 
p iaw ne nie przew idują obow iąz­
ku m ianowania kierowniKÓw spo­
śród osób, przj należnych do da­
nej grupy. Czynnik wyborczy zo­
stał całkow icie usunięty. Człon­
kowie poszczególnych grup w\ ra- 
żają na corocznie odbywanych ze­
braniach wotum zau fan ia k ierow ­
nikom. Obok kierownika istn ieje 
rada opinjodaw cza, składająca się

P r y m a s  H l o n d
w yjeżdża do Lubiany

P O Z N A Ń , 25.6. (te l. w i.). W fi 
środę. 26 b. m. o godz. 6.11'- rano 
,1. Em. ks. kard. Prym as Hlond 
w yjedz ic, jako legat paoieski 
wraz ze świtą na Kongres Eucha­
rystyczny do Lubiany.

Poznań pożegna odjeżdżającego 
legata papieskiego bardzo uro­
czyście nabożeństwem w kościele 
św'. Marcina, poczem J. Em. ks. 
Prym as będzie odprowadzony na 
dworzec kolejowy.

Gmach. Muzeum Narodowego
w y k o ń c z o n y  b ę d z ie  w  1936 r.

W  ciągu przyszłego tygodnia 
rozpoczną się prace buaowlane w 
A le i 3-go M aja w  związku z de­
cyzją  wykończenia Muzeum N a ­
rodowego. Gmach Muzeum rozpo­
częty był przed 5 la ty  z fundu­
szów pożyczki amerykańskiej. Jed 
nak wskutek w ad liw ej gospodar­
ki poprzedniego zarządu m iejsk ie­

go prace przerwano po wybudo­
waniu 2-ch bocznych pawilonów, 
przyczem  jeden pawilon od strony 
W isły, przeznaczony dla i uzcum 
W ojska, wybudowano kosztem 
funduszów państwowych.

Obćcnie wykończone będą 3 
środkowe pawilony. Otynkowanie 
ich będzie wykonane w  r 1936.

■Jak się domiadipemr, Minister- 
Siwo Skarbu wydało okólnik do Izb 
Skarbowych-, wjjasma i-jcy, jaki0 za­
ległości podatkowe nic podlegają u- 
morzeniu w myśl pfź»pi*S# rozpo­
rządzeniu z 15 kwietnia 193.) r.

■ Podatek gruntowy i od nierucho­
mości za rok 1933 nie będzie uma­
rzany,"'gdyż przypis tych zaległości 
następuje dopiero z dmem 31 marca 
1933 r., t, j. po terminie, przewidzia­
nym dla zaległości, podiega iących 
umorzeniu.

Z. W asilew sk i nagrodzony za dzieło p.t. „Norw id  1935"

nagra*lv
Polskiej Akademji Umiejętności

Wielka afera handlowa w Łodzi
250 tys. zł. utonęło w  kieszeniach trzech oszustów

ŁÓDŹ, 23. 6. (le i.  w ł.).  W  so­
botę w ykryto tu wielką a ferę  han­
dlową, w którą zamieszani są 
trzej m ieszkańcy Łodzi, n ie jacy : 
Jachimowicz, Sawicki i L ip iński.

W  swoim czasie za łożyli oni

465.00G kra d zie ży
ro c z n ie  w  P o ls c e

Opracowane ostatnio dane o 
przestępczości w Po lsce wykazu­
ją, że wśród przestępstw  karnych 
znacznie się pow iększyły kradz’ e- 
że L iczba kradzieży re jestrow a­
nych przez po lic je  sięga rocznie 
465.000.

W zrcst przestępstw  przeciw  
własności pozostaje w związku z 
pogorszeniem  się warunków go- 
spodarsweh.

hurtownię manufaKtury p. f. „W i­
dzewska M anufaktura A rgu s", 
przy ul. P iotrkow skiej 104. Współ 
nicy objeżdżali razem K resy 
W schodnie, gdzie Jaeh:mow7iez 
przedstaw iał swych kompanów 
jako naczelnych dyrektorów  zna­
nej firm y łódzkiej, „W idzew sk ie j 
M anu faktury". Naw iązu jąc w  ten 
sposób stosunki handlowe z ku- 
piectwcm kresowem. zaw iera li 
tran zak tje  fikcyjne, pobierając 
na poczet zamówień poważne za­
liczki. Jak dotychczas ustalono, 
firm a „A rg u s "  „nabra ła " kupie- 
ctwo kresowe na sumę 250 tys. zł.

Dzięki przypadkowi oszustom 
powinęła się noga, zostali zdem t- 
skow'ani i w ubiegłą sobotę powę­
drowali za kraty.

W sobotę w Krakowie odbj to się 
publiczne posiedzenie Polskiej Aka- 
dcmji Umiejętności.

Posiedzenie zagaił prezes Akade­
mji dr. Stanisław Wróblewski, skła­
dając hołd pamięci Marszałka P ił­
sudskiego, którego pamięć zebrani 
uczcili minutowem milczeniem.

Skolei sprawozdanie z działalności 
P. A. U. za ubiegły rok wygłosił' se­
kretarz prof. Kutrzeba, poświęcając 
krótkie wspom.iiemc pośmiertne 
ćinarłym uzłonkom Akadem ji: b. pre­
zesowi prof. Rozw adowsk‘emu, prof. 
Sobieskiemu, prof. Uluzińskiemu, 
Brauncrowi, K araffie  - Kor bu ton i 
oraz członkom zagranicznymi: Marji 
Skłodowskiej - Curie, Rajmundowi 
Poincare, Emilowi Bourgcois i Bo­
gusławowi Braunerowi. Prof. Kutrze­
ba omówił również działalność Aka­
dem ji na polu wydawniczetn oraz 
krotki rzut działalności Polskiej Bi- 
bljoteki w Paryżu Stacji Nauko­
wej w Rzymie.

Następnie ogłoszona została n- 
chwała walnego zgromadzenia Po l­
skiej Akademji Umiejętności, powzię­
ta na wczorajszem posiedzeniu, przy­
znająca nagrody:

.1) Nagrodę im. Erazma i Anny 
Jerzmanowskich ks. Wacławów B'i- 
zhiskiemu z łuskowa, pow. kaliski, 
g$k działalność humanitarną;

2) Nagrodę im. Probusa Barczew­
skiego za pracę historyczna p. Zyg­
muntowi Wasilewskiemu za dzieło
p. t. „N om  id 1933".

Komitet Lak decyzję swą uzasad­
nił:

„Nad wadam górują jednak nie­
pospolite zalety książki. Przede­
wszystkiem więc posiada ona duże wa- 
iory literackie, jest żywa i plastycz­
na, daje bard „o zajmujący i wiemy 
portret poety, niema' w niej ani ba 
lnstu problematyczne, erudycji, ani 
częstej w pracach o Norwidzie prze­
sady. Autor, operując elementami 
psychologiczncm. i soejologicznrrm, 
oraz dobrą zp aj om ością epoki, rzuca 
portret Norwida ua tło jałowych lat 
listopadowych w Warszawie,. ukazu­
jąc zupełnie przekonywająco, jak za­
ciążyły one na dalszej karjerze poe­
ty. Niemniej c ckawic, a równocześ­
nie przekonywająco ustalony7 jest 
stosunek Norwida do życia emigra­
cyjnego. Dzięki leniu Norwid, przez 
krytykę literacką, naukową i pseudo­
naukową umieszczany w jakimś prze­
stworze aehronologieznym, zostaje tu 
związany zc swoją epoką, z jej wiel­
kością i małością. Stanów' to bardzo 
cenną zdobycz w naukowem ujmowa­

niu zagadnienia norwidowskiego, n- 
siala jego pozycję historyczną. 
Książka Wasilewskiego jest wreszcie 
bardzo śmiała, ukazuje niedomagania 
artystyczne poezji Norwida, przed­
stawia fatalny, dezorganizujący 
wpływ ua poetę tułaczki, tłumaczy 
jego dziwactwa, równocześnie jednak 
akcentuje prawdziwą z. .cikośe zde­
klarowanego artysty, walczącego z 
atmosferą, która go zabijała, i ratu­
jącego swą godność ludzką Są to 
■zalety bardzo niepospolite i one 
właśni” wyznaczają książce niepo­
ślednie miejsce w literaturze o Nor­
widzie.

Komiret wreszcie zw óc ił uwagę na 
fakt, żc 7  V  asilewski od lat czter­
dziestu ogłasza studja naukowo-litc- 
mekie o Goszczyńskim, Mickiewiczu, 
ółowaekim. o Kasprowiczu, Żerom­
skim, Iłłtkowiczówr1’ 0 i t. d., przy- 
czcm niektóre z nich należą do naj­
lepszych nrac, danym pisarzom po­
święconych.

3) Nagrodę im. Probusa Barczcw 
skiego za dzieło mala^kic, wysta­
wione w latach 1933'34 prof. K azi­
mierzowi SienifUkiemu za portret re­
daktora Konstantego Srokowskiego, 
w i stawiony w Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie w 1934 roku, 
U uwzględnieniem całej dotychczaso­
wej działalności;

4) Nagrodę im. Feliksa Jasieńskie­
go za dzieło z zakresu grafik i i rzeź­
by dla artystów, którzy nie przekro­
czyli 35 lat, p. Alfonsowi Karnemu 
za portret Marjusza Maszj ńskiego, 
wykonany w bronzie, wystatyiony w 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w r. 
i934;

5) Nagrodę im. Feliksa Jasień­
skiego za dzieto z zakresu muzyki 
dla muzyków, którzy nie przekro­
czyli 35 lat p. Michałowi Kondrac­
kiemu za M ruf on,j ę góralską p. t. 
„Obrazy na szkle", ogłoszoną dru- 
lt. cm w r. 1933 i kilkakrotnie wy­
konaną;

(i) Nagrodę im. Feliksa Sommera 
za na,lepszą pracę lekarską prof. Ja­
nowi SzmiiTłe z Wilna za dzieło p. i. 
.„ChoroDy gardła, krtani, tchawicy, 
nosa i ucha", Wilno, 1935 r i za 
całą działalność naukowa.

Skolc odczytano listę członków 
Polskiej Akademy Umiejętności, wy- 
branjmh przez walne igromadzomc 
w dniu 21 czerwca 19oó r.

Posiedzenie zakończyło się odczy­
tem proj. dr. Czesława Białob-ze- 
skiego z Warszawy na temat: .Jśau- 
k; ścisło o przyrodzie na tle ogólnyc1, 
nart ośca kulturalnych".

PO  6 T Y G O D N IA C H
Z okazji zakończonego w czora j 

okresu żałoby po śm ierci M ar­
szalka Piłsudskiego p. W . Stpi- 
czyński zestaw ia w „K u rje rze  P o ­
rannym " bilans tego czasu:

„Przed sześciu tygodniami św‘at 
cały, współczując naszemu nieszczęś­
ciu, oczekiwał z niepokojem jego po­
litycznych rezultatów... W  wyobrazi i 
Obcych Polska była państwem P ’ł 
sudskiego. Jjecz istnieje ona poprostu 
jako Polska i jaką jest ona napri. w- 
d° ? —  to pytanie, aczkolwiek nigdzie 
nie sformułowane oficjalnie, zjawiło 
się w  szerokim świecie wraz z wieś­
cią o zgonie Marszałka i wymagało 
od nas odpowiedzi w czynach zbioro­
wych.

Okres najcięższej próby przeszliś­
my ze spokojem, świadczącym o 
trwałości dzieła dokonanego przez 
Marszałka... Wewnętrzny lklad poi ■ 
tyczny budowani' na realnych pc d- 
stawach, nie doznał najmniejszych 
wstrząsów. Zaufani? obywateli do 
państwa nie uległo uszczupleniu"...

Jako zadania obecne o k r e ś l  
autor „konsolidowanie sił spo­
łecznych, dojrzałych do utrzyma­
nia się w dyscyplin ie m teresów  
państw a" i „rozszerzan ie społecz­
nego fundamentu Rzeczypospoli­
te j" , gdyż:

„jesteśmy świadomi potrzeby usu- 
nięcfa momentów depresyjnych z ży­
cia społecznego, wyrastających z kry­
zysu gospodarczego, a ogamiajacycli 
porównu pokolenie starsze i młodzież. 
Właściwe zorganizowanie społecznej 
niatfoimy politycznego oparcia rzą­
du bedzie niewątpliwie pierwszym 
etapem +ei akcj- : znakomicie ją u- 
łatwi. Gdy zaś dojdzieup do roz­
strzygnięć w zakresie niezbędnych 
korektur organizacji gospodarstwa, 
naród )wego, uda sie niewątpliwie u- 
sunać z serc młodzież" trwogę o jej 
byt i miejsce w  życiu, która to trw 
ca stała się bardzo ujemnym czynni­
kiem wychowawczym, niestety, trud­
nym dc pokonania przy pomocy środ 
ków natury pedagogicznej".

S T R A JK I  P R O T E S T A C Y JN E
Przeciwko nowej ordynacji w y­

borczej socjaliści organizu ją ma­
sowe strajk i protestacyjne. Chcie­
li im pomagać w  tej akcji komu­
niści, ale P. P. S. oświadczyła, że 
będzie ją  trzym ała we własnych 
Jedynie rękach. „R obotn ik " zapo­
w iada:

„W  poniedziałek strajki protestu w 
Poznaniu i Chodzieży, we wtorek w 
Warszawie, w  Łodzi, w okręgu war­
szawskim i w' ckręgu łódzkim, we 
środę w  zagłębiu borysławskiem i w 
zagłębiu krośnieńskiem"

W torkow y stra jk  w  W arszaw ie, 
m ający trw ać 24 godziny,

„. będzie to protest Warszawy ro­
botnicze.! przeciw ordynacji wybor­
czej B. B. W. R., przeciw odb-e-ani”  
masom pracującym ich praw, ich wol­
ności".

W e wtorek, jak  wiadomo, spra­
wa ordynacyj wyborczych w e j­
dzie na plenum Sejmu.

wością zapowiadanego ju ż przez 
niektóre stronnictwa opozycyjne 
masowego powstrzym ania się lud 
ności od udziału w wyborach do 
ciał ustawodawczych, „C zas" p i­
sze:

„Jest rzeczą oczywistą że dążyć 
należy do 'ego, by możliwie jaknaj- 
wuększy odsetek obywateli brał u- 
dziat w akcie v yborczym. Udziat t «  
jest bowiem miarą wyrobienia obywa 
telskiego społeczeństwa i jego zain­
teresowania sprawami państwowemi. 
Gdyby więc poważna częśc onywa- 
teh powstrzymała się od oddania swe 
go głosu, należałoby taki objaw trak­
tować jakc bardzo niepomyślny, a na 
wet groźny” .

jak żeż  zapobiec temu niepo­
myślnemu a nawet groźnemu, ob­
jaw ow i?  Pon iew aż do przeprowa 
dzenła tego hasła potrzebmaby 
byia szeroka agitacja, „C zas" za­
uważa :

„Mamy jednak poważne wątpliwo­
ści, czy taka agńacja z punktu widzę 
nia prawnego byłaby dozwolona 
Wszak udział w wyborach jest obo­
wiązkiem obywatelskim. Czyż wolno 
publicznie nakłaniać kogoś, by swego 
obywatelskiego obowiązku ńie speł­
nił? Wydaje nam snę, że nawet z 
punktu widzenia formalno -  prawne­
go —  nie wolno” .

A  w7ięc, prz ode w jzystk iew  
środki policy jne Naft^paue aa! 
—  wysunięcie odpowiednich kan­
dydatów  przez zgrom adzenia o* 
k ręgow e : '

„Jeśli kandydaci będą ludżm po­
ważnymi, niezależnymi, znanymi, re­
prezentującymi pewna śwatopc grą­
dy, io uaział lud; ości w głosowaniu 
będzie liczny. Jeśli natomiast „groma­
dzenia okręgowe wysuną jako kaudv 
datów osobistości blade, pozbawione 
wdasnego oblicza . leor.ego, będące 
bezwolnemi narzędziami administracji 
państwowej, io oczywiście wybór te­
go rodzaju ludzi nie wywoła większe­
go zainteresowania”.

N o ale jeże li, mimo wszystko, 
dojdzie ao abstynencji opozycji—  
i do nowego parlam entu wejdą 
sami tylko sanatorzy?

„Ewentualność taka —  czytamy — 
nie wydaje się nam nieprawdopodob­
na. ale przypuśćmy, że to się .tanie,
[ cóż wówczas tędzie się działo w  
łonie izb? Będą się odaywały puołicz 
nie na forum i.zo czy ich kom syj T« 
-a rs  dyskusje, które dziś w  łonie 
Bloku ozy grup blokowych mają miej 
sce... Abstynencja sfmnnictw ''pozy­
cyjnych sama przez się nie jest groź­
na. Stronnictwa te, chwała Bogu, nie 
mają monopolu na dzielnych i rozum 
nych ludzi” .

Bądźcobądź zatem, w ie lu  
„dzielnych  i rozumnych lu dzi" 
zabraknie w nowych izbach usta­
wodawczych. '

C ZY  Z N IK N Ą ?

W „W arszawskim  Dzienniku 
Narodow ym " pos R Rybarski. 
rozpraw ia jąc się na wstępie z 
tw ierdzeniem , jakoby Polskę daw­
ną zgubiło „p a rty jn ic tw o ". gdyż 
to tylko „m ożnow ładcy w a lczy li o 
benefic ja  i urzędy", a „p a rty j nie 
było przez długie epoki d z ie jów " 
i je ś li powstawały to tylko , w e- 
poce rozkwitu i odrodzen ia", —  
omawia sytuację obecną:

„Oczywiście, nasuwa się tir przy­
kład Niemiec, Włoch i Rosji łow ie­
ckiej. A le czy naprawdę rytych kra­
jach niema partyj?... Możemy już 
nie powoływać się na tajne działa­
nia przeciwników tych regime‘ów. 
jednakże w łonie grupy rzadzrcei to­
czą sie zawzięte walki partyjne, w 
formach bardzo ostrych. Toczą się w 
cieniu konspwaeyj. W ,-e walka o 
władzę, nie ścierny tylko sriele o tej 
walce...

Niewątpliwie upadku doznał;, par- 
tje czysto parlamentarne... A le je­
żeli niema parlamentu, to z tego nic 
wynika, że naród staje się jedno ■ 
myślny, że mtfsi zaniknąć walka po­
lityczna... Czyż można srytrpić róż­
nicę zdań na ustrój społeczny pań­
stwa, na jego gospodarsko, na jego 
portykę zagraniczną?... Wszelkie wy 
siłki tego rodzaju, choćby posługiwa­
ły  się najleps: ym aparatem, to są 
istotnie syzyfosie prace".

A B S T Y N E N C JA
Zastanaw ’ ając. się nad możli-

O P O L S K Ą  S TO C ZN IĘ !

Bardzem ważną sprawę porusza 
„Polska Zbrojna", która zw raca­
jąc uwagę, że najwięicszą pozy­
cję  naszpgo przywozu  pod w zg lę ­
dem w agi stanowi n iezbędny dla 
hutnictwa stary łom żelazny, a 
najw iększym i skupiskami tego 
łomu są stare okręty wojenne, co 
kilkanaście la t stające się „p rze  
starzałem i, bezużwtecznemi pa- 
dłamś", p isze:

„Stocznia gdańska rozebrała już 
nieraz stare okręty, ale z reguły kupu 
je Polska łom go ony, już pocięty i 
posortowany. W  każdej Tonnie tegn 
łomu mieści się około 30 złotych ro­
bocizny, wy płaconej angielskiemu, nie 
mieckiemu lub hoienderskemu robot­
nikowi i przedsiębiorcy.

Przy pełnym rucht naszych hut mu 
sieliby^my przewozić około 800 000 
tonn tomu. Chodziłoby więc o o- 
szczęćnść walut zagranicznych od 12 
miljonów rocznie przy ruchu obec­
nym do 24 miljonów złotj7ch przy. 
peinem wyzyskaniu pojemności hut, 
gdybyśmy rozbiórkę okrętów prze­
nieść zdołali na brzeg polski” .

Te namacalne korzyści!
„.. na ’ plan pierwszy wysuwaj# 

stworzece polączonemi 'iłam' hu* 
polskich i pożyczki inwestycyjnej 
wielkich dokóiv. urządzonych nietyl­
ko na budowę nowych, ale prze­
dewszystkiem na '-ozbiórkę starych 
okrętów w Gdyni” .

M j śl bardzo słuszna —  pow in­
na być iaknajrych lej zrea lizow a­
na.

Przy slabem trawieniu, reguluje 
naturalna woda gorzka „Franciszka- 
Józefa" tak ważną obecnie dz ałal- 
ność kiszek, Pyta jae się lekarzy.

Od MninlsM
Prosim y p. p. prenum eratorów  o w p łaca*  

nie prenum eraty na m iesiąc lipiec. P . p. 

prenum eratorów , za lega jących  z op łatą  pre­

num eraty prosim y o w p łacen ie  na le łnoSc- 

do dnia 25 b. m M aby  uniknąć p rzerw y  w  

otrzym yw aniu  dziennika.
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Program  „D n ia  M o rza '1
w  W arszawie i Gdyni

Program  tegorocznego „D n ia  
M orza " przedstaw ia się następu­
ją co .

W  W A R S Z A W IE ;
Dn. 28 czerw ca: o godz. 13 ob­

jęcie w arty głównej przez od­
dział marynarki w ojennej, godz. 
18— 22 capstrzyk orkiestr, godz 
21 wianki na W iśle i przem ówie­
nie gen. Sosnkowskiego przez 
radjo.

Dn. 29 czerw ca : o gonz. 10-ej 
rano uroczyste nabożeństwo w 
Katedrze z udziałem P . P rezy ­
denta R zp lite j, członków rządu i 
organ izacyj społecznych, o godz. 
11.15 złożenie w ieńca na grobie 
N ieznanego Żołnierza, o godz. 
12-ej przem ów ienie przez rad jo z 
Zamku P . Prezydenta Rzpl.te,' i 
prezydenta m. st. W arszaw y, ja ­
ko prezesa Kom itetu  Stołecznego 
L. M. K  

Godz 13 przy jazd  P. P re zy ­
denta R zp lite j na wybrzeże Ko­
ściuszkowskie, d e f'lada  tib oru  
wodnego. F o  południu regaty, 
koncert w  Łazienkach 

W G D Y N I:
Dn. 28 czerw ca: o godz. 22-ej

w zniecen ie ogniska na nowozbu- 
dowanem molo pasażerskiem i na 
Helu.

Dn 29 czerw ca: o godz. 10 m. 
30 nabożeństwo pod Kamienną 
Górą z kazaniem k s . biskupa 0 -  
ko n i e wś ki ego . Przem ów ienia
przedstaw icieli Rządu, prezesa 
P A L  W. S ieroszewskiego i in O 
godz. 13.45 defilada, którą p rzy j­
mie Gen Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Rydz - śm igły. Retransm isja 
przem ówienia P Prezydenta, 
zw iedzanie miasta, im prezy itp

0 ^imnazlum żeńskie
n a  Ż o l i b o r z u

W  piątek, 21 b. m., S w  w arzy- 
szen:e żoliborzun zwołaio w ie l­
kie zgrom adzenie rodziców  w 
spraw :e uruchomienia w  r. b. 
państwowego gim nazjum  żeńskie­
go na Żoliborzu. Zebranie wzbu­
dziło w ielkie zainteresowanie 
śród m ieszkańców Żoliborza i za­
dokumentowało potrzebę urucho­
m ienia powyższej uczelni w tej 
dzielnicy.

P oza tcm 'n a  zebraniu uchwalo­
no stworzyć Koło Przy jació ł

gimnazjum, które się natych­
m iast ukonstytuowało W szyscy o- 
becni obciążyli się dobrowolną 
jednorazową w iększą opłatą na 
pokryć kosztów, zw iązanych z 
adaptacją pomieszczenia i urzą­
dzeniem gimnazjum,

Jest nadzieja, że od nowego 
roku szkolnego żolioorzanic uzy­
skają oddawna upragnioną uczel­
nię, co zaoszczędzi setkom mło­
dzieży codziennej w ielogodzinnej 
straty czasu, zw iązanej z p rze ja ­
zdami tram wajem  do miasta.

Walka ł  żebractwem i włóczęgostwem
w  W a r s z a w i e  '

N a  sobotniom posiedzeniu sądu 
do walki z żebractwem i w łóczę­
gostwem, odbytem w sali Sądu 
Grodzkiego oddział V -tv (Z łota  
34) rozpatrzono 22 sprawy, z tej 
liczby 2 odroczono i 1 osobę unie­
winniono. Do m iejsca stałego za­
m ieszkania odesłano 1 osobę i do 
zakładu dla umysłowo chorych w 
Choroszczy — 1, Ogłoszono 17 wy­
roków skazujących, z te j liczby 7 
osób skazano na umieszczenie w 
domu pracy przym usowej w Ory- 
szewic, na okres od 3-ch miesię-

Samorzait

CZ-ERWIEO

2 4
P O N IE D Z IA Ł E K

S Ł O Ń C E
wschód 1 zachód

3— lb 20-0

K S I Ę Ż Y C
wschód j zachód

23-25 13-7
DL Jnia Ubyło

16—-44 . 0— 1

Dziś św. J ana Chi z. 
Jutro sw. Prospera

Upalnie ze skłonnościam i 
do burz

Wczoraj już od samego rana zapa­
nował# w PoiSce pogoda słoneczna i 
bardzo ciepła jjednak w godzinach 
popułudniowych zachmurzenie v,zro- 
oło i miejscami przeszły burze ciepl­
ne, giównle na południu i wschedz.e 
kraju (Warszawa, Katowice, Kra­
ków, Przemyśl, Kołomyja i Łuck). 
Temperatura o godz. 1 Kej wynosna: 
22 st. w Gdyni, 30 w Gruaziądzu, 29 
st. w Bydgoszczy, 28 st. w Poznan-U, 
25 st. w fć«liszu i Łodzi 28 w 
Wa. stawie, 27 st. w Pińsku, 29 st. 
w Wiln..1, z6 st. w Kurkach, 19 st. w 
Łucku, 24 st. w Krakowie, 22 st. w 
Przemyślu, 24 st. we Lwowie i 21 
st. w Zakopanem.

Opady w ciągu doby ub: -głej no­
siły charakter przelctnych deszczów, 
wynikłych z burz. Największe ilości 
opadów zanotował.,,): w KaFszu 17 
m/m, w Ostrowia Wlkp. 5. w Łodzi 7, 
w Warszawie 2 i w Czerwonym Bo­
rze 8 m/m.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia dz.Mejszego: Pogodnie 
i bardzo ciepło, skłonność do b -orze- 
rtfct się burz cieplnych. Słabe lub u- 
miarkowane wiatry wschodnie.

W Łeatmch i kuuufi
Kepertuar na dzień dzisiejszy 

przedstawia się następująco:
Teatr Wielki: „H? Ltusemburg” 

Lek ara.
Teatr Nart j i  wy wiec; -rem „W a ­

chlarz Ladv Wlndtrm :re” , Teatr Mały 
„Obrona Keysowej” . Teatr Polski 
,W y*wolenie . Teatr Letni Ty, to 
A  T, Kameralny ..Sprawiedliwość-'.

Teatr Aktora „Chory z urojenia'’ z 
Jimczerr. T . Nowy; „Szesnastolat­
ka” .

A  teraz, na co wari: pójś do ki­
ju? Światowid (Mars/atkowska 
111)— „N ie  chce wiedzieć kim jesteś" 
Stylowy (Marszałkowska 112'— „M a­
l i  mateczka” , Atlantic (0'imie'na 33) 
„Pościg za cieniem” . Apollo (Marsza! 
kowska 106) —  „Bengali". C a t.td  
(Marszalkoy 125̂  — .Urwis z Wied- 
mt’- Europa (Nowy Świat 63) 
„Rumba". Rialto • (.Jasna 3) „Męż­
czyźni w niebezpiecznym wieku_. 
Filharm orja (Jasna o) „Powrót 
Frankensteina".

Casino (Nowy Świat 40) „Niedo­
kończona symfonia” .

Dział opieki społecznej nad nie 
w idomymi należy ;<V Polsce do 
bardzo zaniedbanych, Chlubny 
w yjątek  stanow ią tu jedyn ie zie­
mie b. zaboru pruskiego, gdzie, 
dzięki od kilkudziesięciu lat obo­
w iązującem u ustawodawstwu so­
cjalnemu, sprawa ta przedstawia 
się len iej. W ina tego stanu rzeczy 
leży tak w braku odpow iedniego 
ustawodawstwa, jak  i niechęci sa- 

unorządów za jęcia  się tem zagad­
nieniem, jakkolw iek, w ramach 
nawet obecnego ustawodawstwa, 
ubowiązek tem na -samorządach 
c.ąży

N iestety, w  sto licy naszej, 
która powinna dla innych miast 
być przykładem, sprawa ta nie 
przedstaw ia s ę V p ie j, an iżeli w 
innych miastach h Kongresówki 
( zy M ałopolsce. Typow ym  przy­
kładem takiego pozostaw ien ia na 
łasce Opatrzności i ludzi dobrej 
w oli —  jest w W arszaw ie insty­
tucja, opiekująca sie ociem nia­
łym i p. n. ,̂ jed n oczen ie  Pracow- 
n,ków Niew iaom ych". Jakkolwiek 
bowiem  zjednoczenie grutm.je 
w iększą ilość niewidomych, któ­
rzy nie chcą w yciągać ręki po ja ł­
mużnę, lecz ciężką pracą w swo­
ich warsztatach chcą zarób, ć na 
życie —  n iestety władze m ie j­
skie odnoszą się do ich poczynań 
z obojętnością N iew ątp liw ie  
część w iny za ten stan rzeczy na­
leży  przypisać również i temu, żc 
w  W arszaw ie istn ie je  kilka :n- 
stytueyj. opiekujących się n iew i­
domymi. A le  zjednoczen ie stano­
w i w ich szeregu ciekawy i cha­
rakterystyczny przykład instytu-

N a ^ w i ę k s z y  w  s t o l i c y

niewidomych -  orosi o
G łos o d u a j e m y  s a m o r z ą d o w i  m . st.  W a r s z a w y

prowadzi

pomne
cji, o charakterze samorządu, w l sownych osób ze społeczeństwa, 
której rządzi połowa mewido-J Oczj wiście, że warsztaty, za- 
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P ro k la m o w a n i3 strajku
roDotm kutf asfaltowych

Odbyła się kolejna dwustron­
na kon ferencja  pod przewo i- 
hictwem inspektora pracy p. 
Szumskiego w sprawie zatargu, 
jaki wybuchł na robotach as fa lto ­
wych, p iowadzonych na ulicach, 
dziedzińcach i t. p. na tle wyso­
kości plac. Robotn icy asfaltów i 
za, ądali m ianowicie podwyżki do­
tychczasowych zarobków i 46-go-

dzimiegu tygodnia pracy, nato­
m iast ń e  osiągnięto zgody w 
spraw ie podwyżki plac, w odpo­
w iedzi na co robotnicy proklam o­
w ali strajk  od soboty, 22 b m.

Umowy indywidualne, przyzna­
jące podwyżkę w wysokości oko­
ło 30 proc, podpisała tylko jedna 
firm a z liczby przeszło 30

Ulgowe orzeiazdy kolejowe
od dnia 1 lipca r. b.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych w Wfirszan ie podaje do 
wiadomości, że zosianą wprowadzo­
ne następujące rodzaje buetów dla 
ulgowych przejazdów:

1) Bilety tury styczne 1<)00 i 2500 
km. na pociągi osobowe pośpieszne

Księgozbiór ś. p. Jakóba Potockiego
otrzym a Biblioteka Publiczna w Warszawie

W ykonaw cy testamentu ś, p. 
hr jakóba  Potockiego pow iado­
m ili zarząd B ib ljctek i Publicznej 
w  W arszaw ie, iż  w przyszłym  mie 
siącu przekazany będzie ks ęgo-

zbior pałacu Uelenowskiego. Za­
kończona ju ż została inw entary­
zacja n iezwykle cennych ksią­
żek, liczących około 5000 tomów i 
stare manuskrypty.

Upadek szortainietwa w Polsce
Zaledw ie  20 łfttek m am y na lo  tys. m ieszkańców

Znaczenie szp ita li dla zdrow>';; 
ludności ocen ia ją  wszystk ie pań­
stwa cyw ilizow ane. N ies te ty  P o l­
ska pod względem  liczby łóżek

“  K ró lew ska  11 
296-29

gl 17.30 Okicstra w Ogrodzie, g. 20.30 
W. Elektorowicz.

CAFE „ S M T i

Z  nuasto
PRACO W N ICY M IE JSC Y  
U WTCEMIN, KORSAKA

Delegacja zarządu głównego Zr te- 
szenia Zw. Zaw Pracowników Miej­
skich P. P., przyjęta byia wczoraj 
przez wiee-minis.ra Spraw Wewnętrz 
nvch p. Korsaka, ktorego zaprosiła 
na ogólnokrajowy zjazd piacowni- 
ków 'miejskim, który odbędzie się 
we Lwowie 29 . 30 b. tn.

Przy sposobności delegacja poiu- 
szyla ralj szereg spraw zawodowych 
pracowników miejskich.

NOWrY  ZARZAD Z W  URZĘDN IKÓ W  
M IEJSK ICH

W sobotę odbyło «ię walne do­
roczne zgromadzenie delegatów

Ogłoszenia drohne j
!P3ljg313gBEBggBB

P rawdziwe d\vary, śliczne okolice, 
wypoczynek, zabawa —  najlepiej 

wskaże Biuro Ziemianek — Chmiel­
na 29. Codziennie 10—2 i 5— 7 oprócz 
środy

związku zarodowego pracowników 
samorządowych (urzędników).

Po złożeniu sprawozdania przez u- 
stępująey zarzad, któremu udzielono 
absolutorjum, do nowego zarządu 
wybrano Romana Krukowskiego (pre 
zes), inż. Dmowskiego (I wice-pre- 
zes). M. Rosiaka (II wice-prfzesB 
H Siebena (sekretarz), J.' Bętkow­
skiego (skarbnik), E. Szackiego, 
mec. St. Lewandowskiepp, W. Ostro- 
kulskiego, prof. T. He/bocha i J Kil- 
zatem Dowolano sąd kcleżeńjk i ko- 
jańskitgo (członkowie zarządu ( Po- 
zitem powołano sąd koleżeński i ko­
misję rewizyjną oraz ustalono skład 
delegacji a ogólnokrajowy zjazd 
pracowników miejskich 29 i 30 b. m. 
we Lwowie.

Z A W IESZ EN IE  DZIAŁALNOŚCI 
STO W A RZYSZEN IA

Starostwo grodzicie śródmiejsko - 
warszawskie zawiesno działalność or- 
ganizacu p. n. „Partia odrodżfira 
życia Rzeczpospolitej Polskiej’’ , a to 
zc względu na bezpieczeństwo i po­
rządek publiczny.

szpitalnych stoi na szarym końcu. 
N aw et na Ło tw ie  ilqść łóżek w y­
nosi 2,7 rany w ięce j miż w  Polsce. 
U nas na 10 000 m ieszkańców ma­
my niecałe 20 łóżek.

Pomimo wzrostu ludności w o- 
statnich latach liczba szp ita l1 i 
łóżek zaczęła się zm niejszać. M s* 
dług o fic ja ln ych  danych, w r. 
1932 ub jlo  16 szpita li i 174 łóżka, 
w r. 1933 — 39 szpita li i 1310 łó ­
żek. Tym czasem , biorąc pod uwa­
gę, naturalny przyrost ludności 
roczny (445 tys ięcy ) i bardzo 
skromne normy przy jęte  dla s zp i­
ta li u nas, powinno w  r. 1925 
przybyć conajm nicj 1250 łóżek.

Taki stan rzeczy zmusza w ładze 
do zastanowienia się nad kwestją 
rozbudowy szpitaln ictwa, przede­
wszystkiem  zaś znalezienia fun­
duszów na ten cel

D z i s i e j s z y  p o b ó r
Dziś dn. 24 b. fn# stawić się maj.j 

do komisji poborowej Nr. i zamieszka­
li na terenie komis. 24 w dz. 3 i 4, do 
komisji Nr. 2 zamieszkali na terenie 
komis, b tv dz. S i 9, do komisji Nr. 3 
zamieszkali na terenie komis. 5 w dz. 
15 i 16, do komisji Nr. J zamieszkali 
,ia teren c komis, to'22 w dz. 5 i 6. 
Wszystkie komisje poborowe, mieszczą 
sw przy ul. Slalott cj 73.

dla członków Towarzystw: Tatrzań- 
ol- iego, Krajoznawczego i Turystycz­
nego oraz Związków: Narciarskiego 
i Kajakowego.

Bilety powyższe będą w sprzedaży 
w kasach biletowych stacyj, gdzie 
znajdują, się tc Towarzystwa lub ich 
oddziały |uż w dniach najbliższych.

2) Bilety wycieczkowe powrotne 
jednodniowe od stacyj węzła war­
szawskiego do stacyj miejscowości 
letniskowych podwarszawskich na 
przejazdy w niedzielo lub święta,

3) Bilety wycieczkowe ważne w 
ciągu 10  dni w relacjach od stacyj 
węzła warszawskiego do st. Augu­
stów, Białowieża, Brodnica, Hajnów­
ka, Konojady, Nałęczów, Płociczno, 
Puławy, Suwałki, Tama Broczka i 
Zagnańsk oraz spowrotem,

Biiefy wycieczkowe na krótsze od- 
Icgłości zawierają ulgę do 50 proc., 
skutkiem czego dają szerokim war­
to om stolicy możność spędzenia 

wolnego dnia od za jęć na świeżom po­
wietrzu, zdała oa gwaru wiclkomiej-

zjcdnoczcnic. muszą 
być deficytow e i należałoby ocze­
kiwać, tc poza pomocą społeczeń­
stwa, która —  co podnieść należy 
z uznaniem —  jest istotnie w y­
datną, ale niewystarczająca, 
miasto przyjdzie z należytą po­
mocą. Pomoc ta mogłaby powstać, 
bądz w form ie udzielenia zjedno­
czeniu bezpłatnego lokalu na w ar­
sztaty, bądź wyznaczenia pewnej 
stałej subwencji na każdego pra­
cownika, jako dopłaty do zarobku 
niew idom ego, który jak to po­
wszechnie wiadomo —  nie jest 
w  stanie zarobić sobie nawet na 
skronmą egzystencję.

Żądanie takie nie jest czemś 
ani wygórowanem , ani nowem, 

gdyż miasto prowadzi np. swój 
Dom Zarobkowy, dając zatrud­
nienie kilkuset, pozbawionym 0- 
pieki biedakom. K w estją  udziele­
nia zjednoczeniu bezpłatnego lo­
kalu także nie je s t czemś tak 
trudnem do przeprowadzenia, 
gdyż cały szereg m iejskich Jokali 
stoi pustką od szeregu Jat (np. 
przy ul. M iodowej 21 i 23). W re­
szcie trzecia  form a pomocy dla 
Z jednoczenia byłoby zapewnienie 
części zbytu towarów, w yrab ia­
nych przez niewidomych (g łó w ­
nie chodzi tu o szczotk i) w m ie j­
skich zakładach. Pon iew aż jcdn-ik 
nie wszyscy niew idom i są zdolni 
do pracy -w warsztatach, miasto 
ma obowiązek zaopiekować się i 
tą  resztą n ieszczęśliwców , i dopo- 
raoc im w znoszeniu ich ciężkiego 
losu w  innej fo im ie , czy to przez 
u łatw ien ie handlowania (np. w 
budkach papierosowych, gazeto­
wych, wyznaczenia im rentow ­
nych punktów sprzedaży itd .), 
czy w reszcie przez wypłacanie sta 
łych zapomóg.

Te liczne bolączki były g łów ­
nym tematem obrad na Walnem 
Zebraniu Zjednoczenia Pracowni 
ków N iew idom ych, które odbyło 
się dnia 2 b. m. Jak ze sprawo­
zdania wynikało, instytucja znaj­
duje się w nad w yraz krytycznern 
położeniu spowodu obcięcia sub- 
wencyj, to też zebranie uchwał.- 
lo wystąpić z odpowiednim  memo- 
rja lem  do p. prezydenta miasta.

Zupełnie słuszne były glosy, do­
m agające się pomocy oa miasta, 
gdyż trudno żądać, aby samo spo­
łeczeństwo na swoich barkach u- 
trzym ywało niewidom ych w W&r-

te nie

cy do 1 roku, 6 ciu zaś, jako nie­
zdolnych do pracy —  na umie­
szczenie w przytułku.

Zawieszono wy konanie kary na 
2 lata 4 osobom, skazanym na 
um ieszczenie w przytułku. W  licz­
bie skazanych było dwóch recydv- 
w istów, do których zastosowano 
wyższy wym iar kary.

kiego. Bilety zaś wycieczkowe 10- j <>zawie. Sądzimy, że glosy 
di.iowc, dla których wprowad ono I miną bez echa. 
iówn;eż dość znaczną zniżkę, urno?.
1 wiają spędzenie krótkiego urlomi 
wypoczynkowego w miejscowościach 
letniskowych dalej położonych,

Kierując się temi s a/n Sm i wzglę­
dem' wprowadza się analogicz.nc ul­
gowe bilety wycieczkowe dla Łodzi 
do miejscowości letniskowych oraz 
dla niektórych stacyj Zagłębia Dą­
browskiego do miejscowości podgór­
skich.

R A  D J  O
W A R SZ A W A  

Poniedziałek, dnia 24 czerwca

6.30 „Kii dy .ranne...”  6,33 Gimna­
styka, 6.50 Muz (pt.). W  przerwie
0 godz. 7.20 —  Dzień. por. oraz Po­
gad. sporr. - mryst. 8.05 Aud. dla po 
borowych. 8.2u Progr. ną dz. bież, 
8 25 W 3kazó\\ki prakt. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Wiadom. meteorol. 12.05 
Dzicn. połudn. 12.15 ;,K«nc. dla Ie - 
tnsk i dzdrowisk” . 13.00 Cnwilka dla 
kobiet, 12.05 „Obrazki muzyczne” —  
gra Mała; Or!( \  R 15.15 F rzegł. 
giełd. 15.25 Wiadom o eksporcie.
15.30 Konc. solistów. Wyk.: T. Sko 
niccziia - Czernicka (śpiew — War­
szawa) i M Bauer (skrzypce —  ze 
Lwowa) 16.00 Aud. dla dzieei „W  co 
się będziemy bawili?” (z  Wilna),
16.15 Muz. lekka (pt.). 16.30 „Walka 
występku z łatwowiernością ludzką” 
l-bza transmisja z cyklu -,Na fali bez­
pieczeństwa publicznego” . 16,50 „W ę 
Jrnwka Joanny” —  powieść E. Śze!- 
burg-Zarembiiiy (początek) rec. proz.
17.00 L. Rohoziński: Suita na flcd,
harfę i altówkę. 17.20 Utwory Fr. 
Schuberta (pł.). 8.00 ,Oku eMćtrycz
ne” —  odczyt. 18.15 „Cń.a Polska śpie 
wa” — Czterogłosowy Mieszany Chur 
Ludowy, le.30 „Skrzynka ogolna” . 
18.40 „Chwilka społeczna” , ls.45 Naj 
piękniejsze melodje 2 operetek Fr. 
Lehara ( pł.). 19.05 Progr. na dz.
nast. 19.15 Konc. reki. 19.30 Aua. żoi 
nierska. 19.50 „Co czyta^?” Ipowości 
beletrystyczne). 20.00 „SKrzynka rol­
nicza” . 20.10 „Święto Kupały” Balet 
w wyk. Orkiestry P. R. 20.45 Dzień, 
wiecz. 20.55 „Obrazki z życia dawnej
1 współczesne' Polski” . 21.00 Konci 
muzyk: polskiej w wyk. Ork. Symf. 
P. R 22.00 Wiad. sport. 22.10 Mala 
Orkiestra P R W  przerwie o godz.
23.00 Wiad. meicor. dla kom. łom.

Wtorek, dn. 23 czerwca

i 0̂ 50 „Kiedy rane...” . 6.33 Pobudka. 
6.36 Gimnastyka. 6,50 Muz. (pl ). 
W  przerwie o godz. 7,20 —  Dzień, 
por. oraz Pogad. sport.-turyst. 8,05 
Aud. dla puburowych. 8.20 Piogr. na 
dz. bież. 8,25 Wskazówki prakt. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadom. 
meteorolog. 12 05 Dzień, putudn.
12.15 Trio Ręmowicza. 13.00 Chwilka ' 
dla kobiet. 13.05 Fr. Schubert: Kwin­
tet fortepianowy A-dur op. 114 (pt.).
13.30 Z rynku pracy. 13.15 Przegl. 
gietd. 15.25 Wiadom. o eksporcie.
15.30 Mala Urkicstra P R 16.15 
Konc. solistów, wyk. T. Prawdzie - 
Lej minowa (śpiew —  z Poznania), 
i A. Katz (wiolonczela — z Wilna). 
16.50 „Wędrówka Joanny” —  po­
wieść (rcc. proz.) E. Szelburg - Ż,— 
rembiuy. 17.00 „Skrzynka P. K. O.” .
17.15 „Konc. dla letnisk i uzdrowisk ’.
18.00 „Temperatura na księżycu” — 
odczyt (z  Wilna). 18.10 Wiersz Je­
rzego Liebcrta (rec. noet.). 18.15 
„Cala Polska śpiewa”. 18.30 „Sarzyn 
ka techniczna”. 18.10 ,Życie kult. i 
artyst. stolicy” . 18 43 Muz (pl.). 
19.03 Progr. m dz. nast. 19.15 Konc. 
reki. 19.30 Recital fortep. H. Buchała 
(z  Katowic). 19.50 Pogad. aktualna 
20.130 „Wiadomości rolnicze ’. 20.10 
Muzyka Irlandji. Wyk. Orkiestra P R,* 
pod dyr. Z. Górzyńskiego i J. Kay - 
Kuczyńska (śpiew). 20.45 D rer, 
wiecz. 20.55 „Obrazki z życia naw ne.i
i współczesnej Polski’ . 21.00 «,Yer- 
bitrn Nobilc" —  Opera St. Moniuszki, 
z tidz.: A. Michałowskiego, A. ozle- 
mmskicj, J. Czaplickiego, J. Popław­
skiego i in. Urkiesna i Chóry P. R. 
Kier. muz —  Ol. Straszyński, Reży- 
serja —  T. Sygietyńskiego. 22.30 
Wiadom. sport. 22.10 ,,W' retmą noc 
—  serenady” w wyk. Ork. Kameral­
nej pod dyr. A. Hermana (z  Krako­
wa). W  przerwie o godz. 23.00 — 
Wiadom. meteor, dla koni lotn.

Wszystkie rodzaje W etów  n v- 
cioczkomych projektuje się. wprowa­
dzić od dnia 1 lipca r. b.

Rownreż od tejże daty obniża się 
znacznie nonę. biletów abonamento­
wych na 10  przejazdów.

Z m a r l i

£. p. Józef Grcnowsk' giublicj sta, fr 
W arszawia ś. p. -Marja z Szymań­
skich Tcrpińska, wdowa, 1 83, w W a r­
szaw ie; ś. p. W ale r ja  z Pogorzelskich 
1 >udkie\«,itrowa, 1 74, w  W arszaw ie;
5. p. Anielu 7. Santi‘ch I  v. Misam, U 
v. Pstruszeńsku ' 79, w  W arszaw ie; 
ś. p. M irosław  Miklaszewski, 1. .:8, v. 
" 'a r s z a w ic ; L  p. M ichał fSclina - 
Prażmow ski, 1. 34, w Radzym inie; s. p. 
M aria  M ajewska, uczenica, 1. n  w  
W arszaw ie ; b. p. Bronisława z Stćrm  
s/ow skich Eaidclmatiow a, wdoWa, yt 
W arszawie.

l U u p u d k i  i  k i a d r i e ź e

Awantury braterskie. FMiks Osta­
szewski, współwłaściciel domu, prz; 
ul. Jastrzębskiej 20 (Nowe Bródno), 
wczoraj w nocy namówiwszy kilku 
lokatorów, dokonał najścia na miesz­
kanie brata swego, Bronisławę, wybi­
jając dwie szyby, lokator PiętrowslC 
zaś -agrozit siekierą. Awanturę zli­
kwidował post. 25-go komis. Nwia ■ 
kowsik. W kilka godzin później, g iy 
Bronisław O. przechodził ui. Biatołęc- 
ką, znowu został zaatakowany przez 
br„ta Feliksa, uzbrojonego w klamkę 
eilazną. W  obornie napadniętego sta­
nął syn jego, Henryk, bijąc tępeni 
narzędziem Feliksa. B >jki wynikają 
o nodzial majątku.

Wypadki przy pracy, ^rzy ul. DLk- 
cyjnej, pomocnik „sfalciarza, 14-lstni 
Franciszek Materka (Nowe - Miasto 
Nr. 5), w czasie pracy przy asfalto­
waniu podwórza, dozr.ał rioparzenia 
smołą palców obu dłoni. W  fabryce 
przy ul. Środkowej 11 robotnica, 2j -1. 
Janina Szybczyńska (Obozowa 30), 
doznała poranienia w maszynie lew e- 
go przedramienia. W febry«e ooako- 
wań blaszanycli. p. f. „Mieczysiaty Eil 
stein i S-l:a“  f.Mireckicgo 1), robotni­
ca, 30-letria Janina Kempińska (P ro­
sta. "4 ). doznała zmiażdżenia w wal­
cach maszyny dwóch palców prawej 
ręki.

Fataln<' upadło. 12-k'lni Moniek 
M'derszal (Zamenhofa 27) upadł w 
podwórzu tegez domu i złamał prawą

rękę. 9-letn1 Moszek Rub.nsztejn, n* 
cżen (Pańska 361 , również upadł w 
opdworzu tegoż domu i zło mai nrawą 
mkę. 60-letnia Konstancja Jamiołkow 
ska, kolportcrka (Gęsia 14), upadla 
w domu Kredytowa 10, amiąc lewą 
nogę. 42 letnia Teodora Estacherowa, 
robotnica (Czerniakowska 93), upad 
la w domu Wmrecka 15 i złamała. 1*”- 
wą rękę. Na rogu ul. Złotej i W iel­
kiej wypm.ek z fam w aju  25-letni Bp 
nich Feldbaum, Kamaszni1, (Twarda 
5), który Mamai p”awą rękę. 52-let- 
nia Zofja Czarkowska, robotnica (Or­
dona 5at, spadła ze schodów do piw 

icy, potłukła się ogołnie I złamała 
kilka żeber. W  urzędzie pocztowo-te- 
legraficznym —  Warszawa 4 fL .usi- 
wa 28), spadł ze schodów pocztyljon, 
44-leśni Ludwik Gulbierczyk < Gro­
dzisk Mazowiecki). Doznał on skręce­
nia prawego stawu skokowego.

Pożar. We wsi Gać jgm Warzy- 
szew ), wczoraj w południe wynikł pr 
żar wskutek szczelin w przewodzie dy 
mowym, w budynku drewmanj m. par 
terowym, należącym uo Stanisława 
Sucharskiego. Na miejsce przybył 
I-szv oddział straż, ogniowej 1 becz­
kowo;; lV-go —  z Warszawy. Po go­
dzinnej akcji, pożar ugasono, nie do­
puszczając do rozszerzenia się ognia 
na sąsiednie zabudowania, Spalił gię 
dach i wewnętrzne urjądzeme, ocala­
ły .jedynie ściany- które zostały roze­
brane przez strażaków.
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Zaprow adzić ewidencję biedaków! M  rozwydrzonych tmjdamaKćoj nn policje
40 proc. w vsiłkuw  setek organizaeyj dobroczynnych idzie na marne
W edług o fic ja ln ych  danych K o­

m isariatu Rząau na teren ie mia 
sta Warszawa: dzia ła  034 Stowa­
rzyszeń o charakterze charyta­
tywnym. C y fra  ta nasuwa w iele 
n iepokojących m yśli. Jeśli zw a­
żyć, że w edług obliczeń p racow it­
szych spośród tych stowarzyszeń 
—  40 proc in teresantów  —  to tak 
zwane „ ła z ik i", nie ulega n a j­
m niejszej w ątp liw ości, że w ięcej, 
n iż 40 proc. wysiłau wszystidch 
tych stowarzyszeń idzie na m ar­
ne.

Ł a z ik " może sobie odwiedzać 
codzień jedno z tych stow arzy­
szeń. Tu dostanie odzież, którą 
sprzeda za jedną dziesiątą w ar­
tości, gdzie indzie j dadzą mu jeść, 
lub p ien iędzy na mieszkanie, czy 
coś w  tym  rodzaju. O tem zresz­
tą, jak  „ ła z ik " naciąga instytucję 
charytatyw ną możnaby pisać całe 
tom y: przy odrobinie fan tazji, no, 
i pewnych zdolnościach aktor­
skich, „ ła z ik "  może lep iej się 
m ieć, n iż n iejeden człow iek pra­
cujący.

Jakże temu zlu można zaradzić 
skutecznie?

P ro jek t scentralizowania akcji 
dobroczynnej, a nazwą tą obej­
m ujem y wszelką akcję spoicczną, 
mającą na celu zredukowanie 
nędzy, w  rękach rządu, czy mia- 
s<a —  jes t całkow icie n iem ożli­
wy. Bo, chociażby się w tedy u- 
niknęło p lag i „ła z ik ów ", ale... 
przeważna większość instytucyj 
dobroczynnych is ln ie je  dzięki i- 
n je ja tyw ie  osobistej jednostek, 
dzięki ich energ ji i dzięki temu, 
że ten, kto daje, w ie koniu daje, 
to znaczy, wie, że daje &  ręce lu- 
ezi zajm ujących się redukowa­
niem nędzy b e z i n t e r e s o w  
n i e .  A  to bardzo dużo znaczy. 
Scentralizowanie instytucyj do­
broczynnych może tylko sprowa­
dzić całkow ity upadek społecznej, 
dobrowolnej akcji charytatywnej.

Jednakże jest tu coś do zrobie­
nia. Tym  kluczem rozw iązu jącym  
kweM ję „ła z ik ów " prawdę całko­
w ic ie  jes t —  cen tra lizacja  ew i­
dencji tych, którym  się pomaga w 
ten czy inny sposób. Rząd lub sa­
morząd w in ien  przeprowadzić e- 
w idencję wszystkich biedaków, 
wszystkich starających się o po-

Z jc z d  właścicieli Kin
z  całej P o l s k f

moc m aterjalną, aby każda insty­
tucja, a jak zaznaczyliśmy, jest 
ich dość dużo, mogła się zwrócić 
o in form ację, czy osobnik, żąda­
jący  pomocy zasługuje na nią czy 
nie.

Niektóre instytucje w iększe już 
współpracują zc sobą w  len spo­
sób, ale jeś li chodzi o pozostałe, 
jedno jes t pow-ażną przeszkodą: 
wzajem na ryw a lizac ja  tych stówa 
rzyszeń m iędzy sobą. Rząd lub sa­
morząd zatem może wprowadzić 
do akcji cha iyta tyw nej pew ien po 
rządek, który sprawi, że ktoś, co 
daje, będzie m iał żelazną pew7- 
nośe, że nie daje „łazikom ", ale 
tylko ty m. którzy napraw7dę pomo­
cy poirzebu ją i zasługują na nią 
całkowicie.

Takie uporządkowanie sprawy 
akcji dobroczynnej n iew ątp liw ie  
w7płynie dodatnio na samą akcję: 
znacznie chętn iej będą ludzie za­
m ożniejsi dawać, gdy będą m ieli 
pewność, że to, eo dają, pó jdzie  w7 
ręce p raw dziw ie potrzebujących. 
Ani kontrola finansowm nad sto- 
w7arzyszen ian i dobroczynnemi, 
wykorzystywana często do celów 
politycznych, ani subwencje dla 
niektórych organ izaeyj, nie zro­
bią dla akcji dobroczynnej tyle 
dobrego, co to jedno: cen tra liza­
cja ew idencji.

N i e s ły c h a n a  p r o w o k a c j a  w  Starej Soli
SAM BO R, 23. 6.—  Obecnie nad- nie i ccgly, które zdaje się ju ż

25  i 26 b. tu', odbędzie się w7 
Łodzi dwudniowy ogólnopolski 
z ja zd  Związku w łaśc ic ie li kino­
teatrów7 św ietlnych. W ezm ą w  nim 
udział takzc i p rzedstaw iciele m i­
nisterstw  : spraw wewn. i ośw ia­
ty, oraz delegaci w ładz adm ini­
stracyjnych  i ■ samorządowych.

Z jazd  zastanowi się nad sto­
sunkiem Związicu zrzeszeń w łaści­
cie li teatrów  św ietlnych do Rady 
Naczelnej Przem yślu  F ilm ow ego 
w Polsce, dalej nad prawem au ■

(orskiem i prawrem własności f i l ­
mowej nad gospodarką i sytuacja 
obecną w k inem atogra fji. Z jazdc 
w i przedstawione będą uchwaiy, 
które stanowić będą rozwojowo 
wytyczne polskiej kinem atogra­
f j i .

V, zjezdzit- wezmą udział po­
nadto reprezentanci w ytw órczo­
ści film ow ej, biur zagranicznych, 
koncernów film ow ych, oraz orga- 
nizacyj literackich.

Kilkunastoletni poszukiwacze przygód
o d n a l e z i e n i  p r z e z  poifcję

K IE LC E , 23.6. (te l. w ł.). K ie l­
ce poruszono zostały nagleni 
zn ikn ięciem  czterech chłopców: 
J.l-letniego Stanisława Gruszczyń 
skiego, l l- lc tn ic g o  W itolda K o l­
ka, 15-łetniego Eugeniusza Szczy­
gła i 15-letnicgo Józefa Krzcp- 
nia.

Chłopcy, nie mówiąc o niczem 
w7 domu, zniknęli, nie dając o so­
bie znaku życia. Pow iadom iona o 
tem po lic ja  wszczęła za nimi c- 
nergiczne poszukiwania.

W  toku dochodzeń ustalono, żfe 
S tanisław  Gruszczyński skradł 
matce 120 zl. i za skradzione pie­
niądze zakupił ala swoich kole­

gów  w7 składzie am unicji Józefa 
Tom ickiego, przy ul. W esołej, 
cztery straszaki i 400 sztuk naboi, 
■w sklepie Rudnickiego 4 nożo fiń ­
skie. a w sklepie Janiszewskiego 
4 pa s-ki.

Tak wyekw ipowani chłopcy, za­
opatrzeni w gotówkę, m ieli w yru ­
szyć w podróż dookoła Polski.

Przedtem, jednak postanow ić 
odbyć wspólną naradę i w ypró­
bować broń w lesie pod K ieleam '.

W  czasie próbnej strzelaniny 
po lic ja  nakryła caią czwórkę po­
szukiwaczy przygód i oddała w7 
ręce zmartw ionych rodziców7.

chodzą szczegóły za jść ,'k tóre  w y ­
darzyły  się w7 miasteczku Stara 
Sól (p ow ia t Samborski) w7 pierw­
szy dzień grecko - katolickich Z ie­
loną ch Świąt sprowokowanych 
przez nacjonalistów7 ukraińskich.

Pod płaszczykiem  re lig ijn e j pro 
cesji, zorgan izow ali miejscowu U- 
kraińey. wzorem  lat ubiegłych, 
pochód na groby „S iczow ych  s tfil 
iiów ", poległych w  wmlkach w 
1918-19 r. P rzed  południem, przy 
dźwiękach dzwonów cerkiewnych, 
ruszył pochód w  kierunku cmen­
tarza z duchowieństwem i chorą- 
gw iami cerkiewnem i na czele. VvT 
pierwsząTn szeregu pochodu nie­
siono, wbrew  kilkakrotnym  za­
rządzeniom  w ładz bezpieczeń­
stwa, prowokujący c iern iow y w ie­
niec, przybrany w  żółto-niebie­
skie, ukraińskie narodowe, barwy. 
W  pewrnym momencie zaczęto 
śpiewać bojowe pieśni nacjonali­
styczne. Prow okacja  była w yraź­
na. Po lic ja , która została uprze­
dzona o pochodzie, in terw en jow a- 
ła spokojnie, chcąc sklonić friosą- 
cą-ch do oddania wieńca. In ter­
w encja  jednak nie odniosła skut­
ku. Przeciw nie. Podjudzony przez 
ag ita torów  trum przybrał a gre­
sywną postawę i w  pewnej chw ili 
zaatakował czą-nnie policjantów7.

Posypały się na polic ję kamie-

przedtem były do tego p rzygoto­
wane, Policjantów7 zaczęto okła­
dać drzewcam i chorągw i, laska­
mi, a nawet posypały się strzały. 
W  wyniku napadu kilku polic jan­
tów  zostało siln ie poturbowanych. 
Jedynie dzięki zim nej krw i po li­
cji, nie doszło do rozlewu krwi. 
P rzy  pomocy przybyłych 7 Sam­

bora posiłków w ciągu kilku go­
dzin została sątuacja w zupełno­
ści onanowana

Przyw7ódcy napadu z absolwen­
tem gim nazjum , Fary lą , i b. fe- 
kretarzem  gminnym, Rudzińskim, 
zostali aresztowani i odstaw ieni 
do dyspozycji sędziego śledczego 
w  Samborze.

W i d m o  s z u b i e n i c y
nad zabójcą dyrektora fabryki w  Pabianicach

został przez zredukowanego roDotai- 
ka Tysiaka.

Tysiakowi grozi kara śnuiref.
Ze względu na społeczne tło krwa­

wego dramatu sprawa budzi wyjąt­
kowe zainteresowanie w łódzaun o- 
kręgti przemysłowym.

ŁÓDŹ, 23 6 (teł. wł.). Na wokan­
dzie Sądu Okręgowego w Lodzi znaj­
dzie się jutro wo wtorek, proces o 
krwawy zamach rewolwerowy na dy­
rektora 1’abrą ki sp. akc. Rruschc 
F.nder w Pabjanieack, ś. p. Ryszar­
da Kanenbcrga, który zamordowany

Rada pLiilato liczna
b r o n i ła  sią k r z e s ł a m i

przed atakiem  rodziców  uczniów

ABC SPORTOWE

Spływ kajakowy rio Czarnego Morza
Przeszło 200 osób w  dniu 13 lioca 

b. r. wyruszy z Kołomyi Prutem 
przez Dunaj do Czarnego Morza. W  
skład drużyn kajakowych wchodzą 
delegaci licznych klubów wioślar­
skich, żeglarskich i kajakowych z ca­
łej Polski. Cala trasę przebędą uczcst 
nicą7 w czasie okoto 23 dni, aby zdą­
żyć na „Święto- Morza" Rumunii, 
które odbędzie się w dniu 15 sierpnia 
w Konstancy.

Oryginalnym epizodem uroczysto­
ści przą-jęcia po'skich przedstawicieli 
sportu wodnego przez Ligę Romana 
Navala będzie wlanie przywiezionej

specjalnie przez kajakowców wody z 
Polskiego Bałtyku do Morza Czarne­

go.

Komilct Rumuński przygotowuje 
się już do przyjęUa Polaków. Przyję­
cie będzie bardzo okazale, gdą ż pa­
tronuje mu król Rumunji Karol, który 
zaszczyci Swą obecnością moment 
przyjęcia polskiego spływ u od morza 
do morza,

imormacji udziela i zapisy przyj- 
muje Biuro Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej w M arszaw:e, 
ul. Widok 10, II p. tel. 5-33-40.

Prezes P. I  P, chce ustąpić?
N i e  b e d z ie  o  to z m a r tw  ie n ia

* *

N a jw a żn ie js ze  spraw y
w  ż y c iu  p ł k .  L a w r e n c e ' a

O m a r ły m  pułkowniku La- 
w rcnco opow iadają następującą 
h is to r ję :

Pu łkownik Law rencc w  czasie 
swoich studjów  w  O xfordzie  za­
p rzy ja źn ił się z jednymi ze swych 
kolegów  do tego stopnia, że m ło­
dzi ludzie zap rzys ięg li sobie wza­
jem nie iż  zawsze przed pew zią- 
ciem w7 życiu w ażnego post3.no- 
w :em a będą się wzajem nie m - 
radzać

W  okresie, kiedy Lawrence, parę krów,

pracując dla swej ojczyzny, z po 
wodzeniem  doprowadzał do n a j­
dalej idącą ch prow rotów  w  św ię­
cie muzułmańskim, jogo  przyju- 
c ie ’- nigdy o nim nie słyszał, ale 
w łaśnie niedawmo, przed śm iercią 
pułkownik, otrzym ał lis t z proś­
bą, by koniecznie się z nim roz­
m ów ił w  f,prawie bardzo poufnej.

N a  tej kon ferencji pułkownik 
Law rence zw ierzy ł się przy jacie  

j łow i, że zam ierza kupić domek i

W i e ż a - l o t n i s k o
P ro je k t  s e r jo  d y s k u t o w a n y

W  siedzi nie Fol. Z w. Bokserskiego 
w Poznaniu odbędzie sic dziś walne 
zebranie tego Związku. Przed zebra­
niem w  roku zeszłą ni głośno bytu tui 
temat, aby siedzibę P . Z. B. przenieść 
clo W arszawy, obecnie jednak kwesria 
1;.’ zdaje sie nie obchodzić nasze sfe 
ry  bokserskie.

Z wniosków, jak ie przedstawione b ę ­
dą sejm ikowi bokserskiemu, zasługują 
na uwagę, zmiany regulaminu. VI. iu 
jest wniosek, aby ua iudywidualnye.h 
mistrzostwach polskich rozstawiano w  
każdej wadze po dwóch nailepszych 
zawodników. Łódź piosić będzie o 
przyznanie je j, z okazji o-Iecia. m i­
strzostw Polski. W niosek Łodz i zasłu­
giwałby na poparcie wówcza3 tj-lko, 
gdyby Łódź rozporządzała dostatecz­
nie wielką salą.

Chodzą słuchy, dotychczasowy 
prezes P . Z. B „  p. Linke, ma ..zamiar 
zrezygnować z piastowanego stanowi­
ska. N iektórzy „rozdziera ją  szaty" z te­
g o  powodu, nam jednak proickt p.

L inke nie wyuaje się ę-ożny dla pol­
skiego sportu bokserskiego. P rezes P. 
Z. B. bowiem w  szeregu cnuncjacyj 
i pociągnięć dał się poznać jako czło- 
wuek mało obeznany z arkanami boksu.

E m i g r a n c i
w  w yścigu  do m orza

W  ó-etapov - m -wyścigu kolarskim  do 
morza, jaki wyruszy z W arszaw y Mjr 
środę, oprócz czołowych zawodników 
krajowych, wezmą udział ,usi em igran­
ci z F ra n c ji: Banasiak i Napierała, o- 
raz z B e lg ji :  Marczyński i Praczyk.

W IA D O N O S C I  Z  T O R U

S p o r t  u o b c y c h
>,a zawodach lekkoatletycznych w 

Helsinkach miody lekkoatleta iftski, 
H ocker uzyskał na 3 km. doskonały 
wynik 8:03,5, b ijąc czołowych biegaczy’ 
fińskich: I.d itinena —  S:z?,o, Salmi- 
nena i Małilaintma. P iąte  m iejsce ’.a- 
ją ł znany w W arszaw ie, szwedzki bie­
gacz L indgreen, osiągając czas 8 327. 

•
Yv sierpniu odbędą sie w  -Moskwie

w ielkie zawody pływackie, w  których
startować będzie 5.000 zawodnik-V ’.
Lekkoatleta sowiecki, Kudiakow7, u a i-
now ił rekord swego kraju wT skok 1
w w yż wynikiem 1,88 m.

«
Amerykan ;ki lekkoatleta Dunn uzy­

skał na treningu doskonałe w rnm i IV 
rzucie dyskiem : 53.64 m. i 54,86 m.

ł
Arsenał, piłkarski m istrz lig i angiel­

skiej, pozyska! nowego gracza, nazw i­
skiem M ilne, za którego zapracił 5 
tys. funtów.

♦
Fiński lekkoatleta Kothas skoczył 

w v y ż  1.03 m.. a Andersson za i  uzyskał 
w  dysku wynik 5143 m.

LW Ó W . 23.6. Charakterysty­
czne zajście —  jak  donosi „K u ­
r je r  Lw ow sk i" —  w ydarzyło się 
w  gim nazjum  żyd. przy ul. Zy- 
gmuntows'kiej. W7 gim nazjum  tem 
odbywał się egzamin do p ierw szej 
k lasy g im nazja lnej nowego typu, 
przyczem  do egzaminu przystępo­
wały- dzieci przygotow ane w łaśn ie 
przez ową żydowską szkolę.

Po ogłoszeniu wyniku, który 
wypadł ujem nie dla w iększości 
zdających, rodzice, zebrani na ko 
rytarzu  i schodach szkoły, rozpo­
częli gw ałtow ną dem onstrację 
przeciw  dyrektorow i i nauczycie­
lom. Krzą-czano, że „pośrednicy7 
w zię li pieniądze, a dzieci nie zda­
ły  egzam inu". "Wśród głośnych o- 
krzyków jeden  z ojców  wszedł na 
stół i w yg łos ił do zebranych mo­
wę o n ieuctw ie nauczycieli szkoły.

- Podburzeni rodizce wą łam ali 
drzw i do sali rady pedagogicznej, 
gdzie zebrani na posiedzeniu nau 
czą-eiele przerażen i groźną posta 
wą opiekunów swoich uczniów 
schrondi się pod ścianę i zahary- 
kadow ali się krzesłam i. D yrektor 
szkoły uciekł do kancelarji i, z a ­
sunąwszy drzw i szafą, w ezw a ł te- 
leonicznie pomocy po lic ji.

W krótce du gim nazjum  przybył 
w yw iadowca po licy jn y  wraz z 
trzema posterunkowymi, k tórzy 
zmusili rodziców  do opuszczenia 
szkoły. W ychodząc ze szkoły ro­
dzice n iefortunnych kandydatów 
do gim nazjum  głośno lż y li szkołę. 
O czyw iście dem onstracja rodzi­
ców  w yw ołała zbiegowisko kolo 
szkoły i n ienowszedm ą uciechę 
wśród wszystkich wychów ankćw 
„znakom itego" zaklaau.

Zre d u k o w a n y tram w ajarz
P o p e ł n i ł  h a c a k i r i

G R U D ZIĄD Z , 23.6. —  Tram w a­
ja rz  Bolesław  Zieliński, po zredu 
kowaniu zaczął zdradzać ob jaw y 
wą-raźne choroby nerwowej. K i l­
kakrotnie ju ż usiłował odebrać 
sobie życie, czemu jednak zawsze 
w porę zdołała przeszkodzić żo­
na. W  ostatnich dniach Zielińsk 
b j'ł niemal zupełnie obłąkaną1, a 
jego  chory umysł był pochłonię­
ty  m anja prześladow czą: znale­

zienia jaknajbardzic j wym yślne- 
go sposobu samobójstwa 

W ykorzystu jąc pewnego dnia 
nieobecność żony, Zielińsln roz­
pruł sobie brzuch brzytw ą, po­
czem leżąc w  kałuży krw i znalazł 
jeszcze ty le  sil, aby tą samą brzy* 
tw ą dekonać^na sobie kastracji. 
M im o natychm iastowej ponfocy le 
karskiej Z ie lińsk iego me udało 
sie. uratować. Samobójca lic zy ł za 
ledw ie 35 lat.

J a k  m a g i s t r a t  l w o w s k i

„ O d k r y ł”  17  ty s . zło tych

W y n i k i  g o n i t w  z  d n i a  2 2  b .  m .

Sprawa lotnisk w wielkich-sloli- 
eacn stanowi poważne zagadnienie, 
ze względu na wzmagający się coraz 
hardziej ruch pasażerskich samolo­
tów. Jak dotychczas, wszystkie lot­
niska urządzane są poia miastem. 
To wznoszenie dworców lotniczych 
na terenach podmiejsk cli ma swo.ic 
ujemne strony, gdyż po pierwsze —  
nie jest wskazanom, aby podróż lol - 
ł  cza, która w założeniu swojem ma 
trwać jaknajkrócej, przedłużana była 
zbą tccznio o czas transportu pasa­
żerów ze śródmieścia na lotnisko, a 
po drugie — wchodzi tu również w 
grę ważna sprawa gruntów podmiej­
skich. Jak wiadomo, lotniska, ’ dro­
gocenny grunt podmiejski, który 
z czasem w miarę rozszerzenia się 
miasta, mógłby stać się gruntem 
miejskim —  .jest w ty7m wypadku 
nic do zużycia.

Sprawę lotnisk w wielkich mia­
stach rozwiązał ostatnio w bardzo

ciekawą- sposób angielski inżynier 
W illiam Chnsimas. Projektuje on 
budowanie dworców lotniczych w 
centrach mia-t. Sam dworzec, kasy, 
bagnżowiiic. poczekalnie —  wszystko 
tu mieściłoby się w podziemiach, zaś 
ponad powierzchnią ziemi wzbijała­
by się wysoko w niebo wielka wieża' 
w kształcie spirali. W ieża ta byłaby 
skonstruowana tak, żo po liniach jAj 
skrętów biegłby ku górze rodzą i na 
powietrznej autostrady, na które i 
mogłyby startować wzbijające się w 
powietrze samoloty. Samoloty te 
znajdowałyby się w hangarach u- 
micszczonych pod ziemią, a na lioję 
naiHiwietrznej autostrady wymicano- 
by jc zapoimKiu kutapuhą.

Projekt inż. ChrUtmasu, aczkol­
wiek pozornie zdaje się być fanta­
styczny, wz"ęty jednak zo tał poci u- 
wagę i poddany szereerowi dyskusyj. 
K to wie, czy wkrótce spiralne loluLku 
nie znajdą zastosowania!

Gon. Dyst. 2.100 m. Nagr. 1.600 
-.i. 1) Kinga o. W'., żuk. Nowak, 2) 
Maja III (27.50), 3) Barka (49), 4) 
Flit (38.30), zero Lorraine (9 ) —  po­
została na starcie. Wygr. w 2 m. 16 
i pól sek. łatwo o trzy dług. Tot. 
12.50, fr. 7.—  i 8.50.

Gon. II. Llyst. 1.600 m. Nagr. 1.400 
zl. 1) Menada, żok. Szokolay, 2) To- 
sea (26.50) 3) Kartagina (31.501, 4) 
Atliiiied (20), 5) Parys II (1 3 '),  61 
Tonr de Valsc (131), 7) Gravi lotte 
(39), 8) Handicap (48.50). 9) Solweg 
ja (247). Wygr. w I m. 43 sek. łatwo
0 trzy dług. Tot. 18.50, fr. 7.— , 8.30
1 U .

Gon. III. Dyst, 1,600 m. Nagr. 1.400 
zl. 1) Pogrom II, chi. Kozaczuk, 2) 
Dell (11.50), 3) Espanola (23.50), ze­
ro Regent, zdą skwalifikowany
(02.50), Wycor. llonka, Anteusz, Fa- 
nega, Madclon II. Bomie Wenture. 
Wygr. w 1 ni. 41,3 sek. łatwo o pięć 
dlng. Wr. 11.50, fr. 5.50 i 5.50.

Gon. IV. Dyst. 3.000 m. Nagr. 7.000
zi. ploty. I )  Princc Ualaliai, jeżdż. 
Dylik. 2) Rnstan (12.50). 3) Minerwa 
11 (47), 4) l-nlfior (45). 5) Valibal
(7.50), 6) Gordon (93). Nurt zdy­
skwalifikowany. Wygr. w 4 m. 1S 
sek. dowolnie. Tot. 28.— . fr. 7.50, 6.— 
i 8.50.

Gon. V. Dyst. 1.30G m. Nagr. 2.200
„1. I )  Mr. Pinch, żok. Gili, 2) Jumar

(13.50), 3) sarrapa (48), WyęóL Los 
Mumus U, lngusz, Wicher m i Temi­
da. Wygr. w 1 ni. 55 sek. bardzo łat­
wo o jedną długość. Tot. 7 zł.

Gon. VI. Dyst. f.600 m. Nagr. 3.000 
zt. 1) Gentr), żok. Jagodziński, 2) 
Nurd (31), 31 Macedonia (15). 4) Da 
!aj Lama (15.50), 5 ) Jawor 111
(20.50). Wycof. Frajer, Los i Gala- 
lmd. Wvgr. w 1 ni. 40 sek. pewnie o 
szyję. fot. 10.2)0, fr. 6.50 i 9 .~.

Gon. VII, Dyst. 1.600 m. Nagr. 
'.800 zł. 1) Struna, żok. Stasiak, 2) 
Kab .a (114.50), 3 ) Japonii. II (52), 
4) l ibacja (44), 5) Klaudia (11.50), 
6) Kun (69.50), 7) Yioletta (107), 
Wycof. Berggeist II. Qui pouwas? i 
Fenomen. Wygr. w7 I ni 42 sek. łat­
wo o trzy i pól dług. Tot. 13.50, fr. 
8.— , 26.—  ; 13.— .

Gon. VIII. Dyst. 1.800 m. Nagr. 
2.UU0 zl. 1) Gobelin, .-ok. Michalczvk, 
2) Lorenzo (43..X »,'3 ) Inka (21.50), 
4) Łysa Góra (43). 5) Rorcr (9 ), o) 
Arcachon (93.50). .Wycof. Metropol, 
Tajada, Sarmata i Lauma. Wygr. w 1 
ni. 57 sek. po walce o dwie dług. Tor. 
51.50), fr. 21.- i 16.-.

Gon. IX . Dyst. 2.100 m. v-agr. 2.400 
zł. 1) Kawaler Różany, żok. Gili, 2) 
Sal car (34.50), 3) Irak (12.50). 4) 
Keen ( 4o>. Wycor. Tamanow. Ncy i 
kuna. Wygr. w 2 m. 18 i pól sek. łat­
wo o szyję Tot. 9,50, fr. 6.—  i 9.— .

LW Ó W , 23.6. W ydzia ł V I I I  ma­
gistratu  lwów sikiecgo dokonał n ie­
zwykłego odkrycia w  czasie po­
rządków ania starych aktów. Zna­
leziono m ianow icie uchwałę rady 
m iejskiej z roku 1903 ustanawia­
jącą fundacje pod nazwą „Budo- 
wa domków7 robotniczych —  wola 
Leona X I I I “ .

Dalsze poszukiwania duprowa- 
dziły  do odnalezienia konta fun ­
dacji w  M iejsk ie j Kasie Oszczęd­
ności, po którego zbadaniu oka­
zało się. że suma zebrana na fun ­
dusz budowy, aczkolw iek bardzo

wysoka przedstaw ia po zdewaluo-* 
w ani u w a r to #  17.197 zł.

Sprawa n iezw yk łego „znalezi­
ska" była przedm iotem  dą skusji 
na posiedzeniu rady m iejsk iej, a 
pomimo sprzeciwu radnego prof. 
Tu le jego, który dom agał się odda­
nia pieniędzy7 zgodnie z  w o lą  ów ­
czesnej iad y  m iejsk iej na budo­
wę domu robotniczego, uchwalo­
no zgodne z w riosk iem  referen ta  
przekazać ją  korni jtow i budowy 
szkoły sanatoryjnej dla dzieci 
gruźliczych  w  Brzuchowicach, 
prowadzonej przez m iejski komi­
tet opieki pozaszkolnej.

P r o k u r a t o r  z a ż a d a ł  k a r y  ś m i e r c i
na spraw cę podrzucenia m aszyny piekielnej

SO SNO W IEC , 23.6. —  Donosi- powieszenie. Obrońca twieidząc,,
liśm y w czora j o zagadkowej spra 
wie podrzucenia maszyny piekieł 
nej w mieszkaniu Tob iszów  w  K ii 
montowie, którą rozpatryw ał w 
piątek tu tejszy Sąd Okręgowy. 
Przew ód sądowy t iw a ł przez ca­
łą7 dzień. Prokurator zażądał dla 
oskarżonego kary śm ierci przez

że przewód nie dostarczyć desta 
teeznych dowodów7 w iny, pros ł o 
uniew innienie. Sad po dwugodzin 
nej naradzie ogłosił wyrok skazu 
jący D rożdża za m orderstwo z 
prem edytacją na karę dożyw ot­
niego w ięzien ia  z pozbawieniem  
wr3zelkich pi aw.

B i ł  g ł o w ą  o  m u r
a ż  p a d ł  z e m d l o n y

KATO M  ICE. 23.6. W  końcu 
ub tygodnia, przechodnie na ul. 
Z jednoczenia w  Chorzow ie byli 
świadkam i n iezwykłego wypadku. 
M ieszkaniec K lim zowca pod Cho­
rzowem, 23-letni August Czarnec­
ki, przechodząc ulicą Z jednocze­
nia w7 Chorzowie, spotkał swą nu 
rzeczoną, idącą w tow arzystw ie 
jak iegoś mężczyzny.

Czarnecki, który był zazdrosny

o narzeczoną, prze ją ł się tem do 
tego stopnia, że z rozpaczy począt 
bić głow ą o mur kam ienicy tak 
długo, dopóki nie zran ił się cięż­
ko, brocząc ob fic ie  krwią. Gdyby 
nie liczn i przechodnie, którzy by- 
l>i świadkam i wypadku, Czarnecki 
by łby n iechybnie się zabił,

Mrezwana karetka pogotowua. od 
w iozła rannego do szpitala. Stan 
jego  jest groźny.



=  s„ s =  S F  C -  M EIW INY C O D Z IE N N E

Ostatni giiitwiel kercyfeaiskiej vgndeii
A n d r e  S p a d a  s l r a c o n y  w  E a s t i a
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A n dre  Spada, ostatni z boha­
terów  korsykańskiej ‘ „m acch ia " 
położył g łow ę na dziedzińcu są­
dowym w  Bastia. Spraw ied liw ości 
stało s ię  zadość. Zbrodniarz, czy 
też może szaleniec oddał życie, 
płacąc nim za szereg m orderstw , 
popełnionych w  ciągu 12 lat swe­
go „k ró low an ia " w  ostępach 
puszcz korsykańskich.

Zbrodniarz, czy szalen iec?
Pytan ie to po jaw ia ło  się nieraz 

W czasie rozpraw y sądowej, w y­
wołu jąc w  Kołach palestry i w o- 
p in ji ostre polem iczne zgrzyty .

Spada sam uważał się za „w y  ■ 
słannika bożego", jak to kiedyś o- 
św iadczył H a rry  G ie y ‘owi, jed y ­
nemu dziennikarzow i, który zna­
lazł dostęp do kryjów k i bandyty i 
zdołał pozyskać jego  zaufanie.

Spada pochodził z uczciwej ro­
dziny. W  domu otrzym ał staran­
ne wychowanie i z w o li o jca  mło­
dy Andre przyspasabiał się ao 
karjery  urzędniczej, —  m ial zo­
stać celnikiem . Zam iary te pokrzy 
żował zw ykły przypadek. P ew n e­
go dnia jednemu z sąsiadów spło­
nął stóg siana, Dodpalony ręką 
nieznanego spraw cy Podejrzen ie  
padło na A n d rze ja  Spadę. W  c i­
chej, dobrą sławą cieszącej się 
zagrodzie  Spadów, La Punta z ja ­
w ia ją  się żandarm i. Andre  pod­
dany przesłuchaniu wpada w  
gn iew . Dochodzi do ostre j wy-mia- 
ny zdań. W ieczorem  tego samego 
dnia Spada w  gron ie swych zna­
jom ych p ije  do utraty przytom no­
ści. N aza ju trz  do patrolu żandar­
mów, przybyw ającego ponownie 
do zagrody La  Punta padły z za 
w ęg ła  śm iertelne strzały. D owód­
ca patrolu  po leg ł tra fion y  kulą w  
serce. N a  m iejscu zbrodni znale­
ziono porzucony karabin. Spraw ­
ca strza łów  zbiegł.

Działo się to w listopadzie 1923 
r. po przeprowadzonem  niedawno 
przez w ładze oczyszczeniu „ma- 
qu is“ , k tóre m iało zlikw idow ać w  
o jczyźn ie  V°.ndette‘y  ostatnie ogni 
ska bandytyzmu.

W  życiu Spady rozpoczyna się 
okre3 dwunastoletn iej tułaczki i 
życ ia  poza prawem. Rzecz cha­
rakterystyczna dla m entalności 
m ieszkańców Korsyki, m order­
stwo popełnione przez Spadę i je ­
go ucieczka n ietylko. że nio spo­
tykają  się z potępieniem , ale prze­
ciw n ie zyskują mu sym patję. Po  
p icrw szj m okresie pościgu Spada 
otrzym uje karabin, ładon nic<\ ple

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m

| cak z wszelkiem i p rz j borami po- 
I trzebnem i w  jego  n iedobrowol­
nym „cam pingu ". O toczony życzli- 

' wością powszechną Spada znaj- 
1 duje schronienie i opiekę u m ie j­

scowej ludności, dla której zabój­
ca jes t tylko „n ieszi zęśliwym  A n ­
dre". Ci sami ludzie, którzy . u- 
form u ją  go szczegółowo o każdem 
zarządzeniu policyjnem , o każdem 
niełedw ie ruchu patroli żandar­
mów, byliby go n iechybnie potę­
pili i otoczyli w zgardą  powszech­
ną, gdyby Spada, po m orderstw ie 
byl się oddał dobrowolnie w  ręce 
władz.

Po roku tułaczki Spada daje 
znów znae o sobie. Na drodze je ­
go mnożą się o fia ry  jedna po dru­
g ie j. Spada, który uważa się za u- 
praw rionego do pobierania hara­
czu od eksploatatorów  lasów, w 
których obrał sobie rezydencję, 
odpowiada kulami na in terw encję 
żandarmów. Z lasów7, w  których 
rezydu je, -wypiera wszystkich kon- 
cesjonarjuszów , k tórzy odm ówili 
złożenia mu okupu. W ładze w y­
znaczają na głow ę żyw ego czy za-' 
b itego Spady nagrodę 100.000 
frankuw, o którą w  ciągu lat 12 
nikt jednak się nie pokusił. Spa­
da uważa siebie za „wysłannika 
bożego", w7ałczącego dla dobra 
m ieszkańców Korsyk i. Na kolbie 
karabinu w yrzeźb ił sztyletem  
k izy ż  na znak swego szczególn ie 
pojętego „posłann ictw a". Z swych 
kry [uwek leśnych w ysyła ł lis ty  do 
w ładz lokalnych i kościelnych, za­
czynające się sakramentalnym 
zw ro tem : „W  im ię Pana naszego 
Jezusa Chrystusa". Znamiennem 
dla Zilustrowania stanu umysło­
wego bandyty jes t jego  lis t do A r ­
cybiskupa A jaccio , w  którym  Spa­
da żądał zalegalizow an ia jego  
związku z A n to innetfe  Leca. W  
liśc ie  tym Spada pisze o sobie 
tri. in .:

„Ośw iadczam , że spowiadałem 
się Panu naszemu Jezusowi Chry­
stusowi. Dzieła m oje znane są. 
wszystkim . N ie  należę ju ż do tego 
św iata. Pragnę jeszcze zadość­
uczynić wym aganiom  Kościoła 
Św iętego i proszę o zatw ierdzen ie 
m ojego m ałżeństwa, zaw artego z 
An to inette  Leca, którego Bóg jest 
św iadkiem ".

W  podobnym stylu utrzymane 
Są wszystkie inne lis ty  bandyty.

H arry Grey opi-sujc w  swych 
wspomnieniach o Spadzie, że pęta­
nego dnia zauważyli grupę żan­
darmów, skradającą się do k ry­
jów k i bandyty. Spada zauważyw ­
szy żandarmów/ ośw iadczał dzien­
nikarzow i ze złym błyskiem w o- 
czach:

—  Za chw ilę będę za tym oto 
zakrętem górskim , skąd ich powy­

strzelam  jak  kaczki!
Po chw ili jednak w zn iósłszy ka­

rabin, wpatrzony w krzyż, w y­
rzeźb iony na kolbie zaczął się żar­
liw ie  modlić.

—  Boże, dodaj m i sił, aby iuż 
n igdy nie zab ija ł nawet w obro­
nie w łasnego życia.

O św icie 28 maja 1933 r. zna­
leź li go żandarm i klęczącego

przed swą kryjówką. Karabin , z 
którym  „ostatn i król M acch ia" 
nie rozstaw ał się przez 12 lat, le ­
żał odrzcony daleko w  czeluści 
górskiej, p rzyw alony stosem ka­
m ieni. Spada pozw olił sobie spo­
kojn ie założyć kajdany. Na ustach 
jego  w ykw itł półobłąkanj7 u- 
śmicch, który nie opuścił go do 
chw ili stracenia.

B t m l  w i ę ź n i ó w
K r w c m a  w a l k a  w  p o d z ie m ia c h

I.EK SY

D j d i o g i
—  Te panie śm ieją się ze 

mnie, bo ,,estem nieśm iały.
—  A  d laczego jesteś nieśmia­

ły?
—  Bo one się zc mnie śmieją.

Powszechną sensację stanowi 
w Am eryce zlikw idow any przed 
dwoma dniami bunt w ięźniów7 w 
sławnym zakładzie karnym Lan- 
sing w  stanie Kanzas. Okoliczno­
ści, w  jakich rozegra ła  się walka 
dozorców więziennych ze zbun­
towanym i w ięźn iam i, nie były do­
tychczas notowane w kronikach 
w ieziennictw  a amerykańskiego, 
ob fitu jących  przecież w różnego 
rodzaje sensacje.

W ięz ien ie  w  Lansing połączone 
jest bezpośrednio z kopa ln ią j eks­
ploatowaną przez zarząd w ię z ie ­
nia. Robotnikam i w kopalni są z 
regu ły  w ięźn iow ie, skazani na 
ciężkie roboty. W  ostatnim  czasie 
w ięźn iow ie ci w liczb ie 380 pod­
nosili częste protesty spowodu 
złego odżj7w ian ia  i n iedostatecz­
nej opieki lekarskiej. P rzed  kilku 
dniami w ięźn iow ie zjechawszy7 
jak  zw ykle w  podziem ia, napadli 
na dozorców, zw iąza li ich, prze­
cięli kable elektryczne, prowadzą- 
ce do wind w jazdow ych  i zebary

kadowali się na głębokości 200 m. 
pod ziemią.

D yrekcja w ięzien ia  zaalarm o­
wana przez jednego z dozorców, 
który zdołał jeszcze zbiec przed 
przecięciem  kabli, zarządziła  w y­
sianie specjalnego oddziału dla 
stłumienia rew olty , który dostał 
się do podziem i przez szyb zapa­
sowy. W inda, którą zjechano w  
podziem ia, była opancerzona i u- 
zbrojona w  karabiny maszy nowre. 
U rzędnicy m ieli pozatem bom by; 
gazow7e. P rzed  rozpoczęciem  strze - 
lan in j dyrekcja w ięzien ia  usilo- 
w7ała nawiązać ze zbuiitowanyuni, 
pertraktacje. W ięźn iow ie  odpow ie > 
dzieli na to rozpaleniem  w pod­
ziem iu olbrzym iego ogniska, spo­
dziew ając się w  ten sposób w y­
przeć dozorców z podziemi. W o­
bec tego otworzono do w ięźn iów  
ogień  z karabinów7 maszynowych i 
rozpoczęto bombai dowanie ich 
granatam i z gazem łzaw iącym . Po 
30-godzinnej w alce w ięźn iow ie 
Doddali się.

—  Czy M arjanna nie słyszała 
dzwmnka ?

N ie , proszę pan i!
—  Jeżeli ja  na M arjam ię 

dzwonię, a dzwonek się nie od­
zywa, to trzeba zaraz p rzy jść i 
pow iedzieć mi to !

—  W ięc oskarżony tw ierdzi, że 
w7 czasie w łam ania nie m iał żad­
nych wspólników/?

—  Tak jes t panie sędzio ! 
P rzec ież  pan w ie, jak to trudno 
w  dzisiejszych czasach znalezć 
uczciwego wspólnika.

Najydąksza knlekua miniatur
na l i c y t a c j i

W  dniu 24 czerwca rozpoczyna 
się w  znanych salach Christian 
w7 Londynie licy tac ja  wspaniałej 
kolekcji m injatur, będącej w łas­
nością znanego m iljardora ame­
rykańskiego P ierpont Morgana. 
L icy tac ja  ta ściągnęła kolekcjo­
nerów  z całego świata. N a  sprze­
daż wystaw iono 765 na jcenn ie j­
szych m in jaiur, które P ierpont 
•Morgan zebrał w ciągu swego ży­
cia za cenę około 10 m ilj. franków  
w7 zlocie. W  kolekcji tej znajduje 
się 5 rzadkich m iniatur HoJbeina, 
.wśród nich sławny portret Hen­
ryka V III .

Uw agę zw raca ją  rów nirż niin- 
ja tu ry  sławnego angielsk iego m i­
strza N icholas II i ł l ia rd ‘a, który 
był m alarzem  nadwornym i z ło t­
nikiem królow ej E lżb iety. Spośród 
20 m injatur I I i l l ia rd ‘a, znajdu ją­
cych się w kolekcji M organa, na j­

cenniejszą jes t m in jatura królo­
w ej E lżb iety, opraw iona w bry­
lanty. M in jaturę tą podarowała 
królowa wybitnemu angielskiemu 
mężowi stanu i swemu doradcy 
sir Francis W alsingham  po zw y­
cięstw ie nad armadą hiszpańską.

K ata log  kolekcji M organa, któ­
rego cena wynosi 20 szył., jest 
swego rodzaju  unikatem. P rzed ­
mowa do katalogu zaczyna/się od 
słów : „Jako dobry kupiec M r.
■Morgan zdecydował się ua sprze­
daż swej kolekcji m in jatur w 
chw ili obecnej, gdy objekty, a rty ­
styczne cieszą się w iększym po­
pytem. Sumy uzyskane ze sprze­
daży „służyć''będą na utworzenie 
specjalnego funduszu, z którego 
po śm ierci Morgana opla- '• być
ma olbrzym i podatek sp: y ".

B :edny M organ !

—  H a llo ! K to  m ów i?
—  Tu A lbert, kochanie
—  K to?  N ic  nie rozumiem.
—  A lbert, najdroższa. A  jak  

A lbert, L  jak Ludwik, B jak  Bru­
non, E jak  Eryk, R jak  Ryszard, 
T  jak  Teodor.

—• No, dobrze, dobrze... ale, 
który to z was?

—  A gato , czy przysłano dla 
mnie proszki na sen?

—  Jeszcze nie.
—  To proszę zadzwonić do ap­

teki i powiedzieć, że jeś li za kwa­
drans ich nie dostanę, to pójdę 
spać!

—  Stój drogi, m ają mnie ope­
rować, och !, jeże li operacja się 
nie uda?!...

—  N ie  bój się kochanie, jeże li 
operacja się nie uda, to ty tego 
nie zauważyrsz...

—  W iesz co ci powiem  b le f- 
ciu, chciałabym być Dziew icą 
O rleańską !

—  O b ! N igdy  w7 życ iu !
—  No, tak może masz rację. 

Zginąć na stosie...
irmrxmnxmm u rn tm w p w C T w g i

—  O h ! N ie  to !

—  Dam wam człowieku zło­
tówkę je że li pomożecie służącej 
w7yn iesć w ęg ie l z p iwnicy.

—  Dobrze proszę pani, lecz 
przedtem  chciałbym  zobaczyć...

—  W ęg ie l?
—  N ie, służącą!

—  W iec  zerwałaś narz°czeń- 
stw-o z tym  panem?

—  No, ja  m yślę ! Ła idak  dawał 
mi do zrozum ienia, że jest wy- 
daw7cą a, jak  się okazało je s t l i ­
teratem  !

—  Co to jest daremny trud?
—  Jeśli się łysemu osobnikowi 

opow iada h istorję, od której w ło­
sy na g łow ie  dęba stają.

—  A  co to jes t zw iązek che­
m iczny?

—  Jeśli naprzyklad chemik o- 
żeni się ze swoją asystentką.

—  Co się stanic ze srebrem, 
je że li przez dłuższy czas będzie 
wystaw ione na działanie pow ie­
trza  ?

—  Ukradną,

—  Oto są nowe buty do pań­
skiej w ypraw y polarnej, p ro fe ­
sorze. Czy był par zadowolony 
z ostatn iej pary?

—  O tak. były to najlepsze ba­
ty, jak ie  kiedykolw iek jadłem,

—  T a tu s iu ,  c o  lu d z i e  m ie l i  z a 1 

n im  w y n a l e z i o n o  r a d j o ?

—  Spokój. Jur.
P S. W  „K le k s a c h ”  u m ie s z c z o ­

nych  w  n -rze  166-ym  „ A B u — N o w .n  
C o d z ie n n y c h ’’ w y ra z iłe m  se rd eczn a

_ g ra tu la c je  panu F ran k en s te in ow i z  o -  
k a z ji wry g ra n ia  m iljon a  z ło ty ch . -Uczy 
niłent to d la te g o , p o n ie w a ż  w śróc, za ­
m ieszcza n ych  w  p ras ie  p o d ob izn  
s z c z ę ś liw y c h  g ra c zy , fizj‘ o n o m ja  ied - 
n ego  z  nich w y d a la  m i s ię p o d ob n ą  
do Frankenste ina
. N ie  w7yn ik a  z t e g o  b yn a jm n ie j, a- 
bym  p o są d za ł —  k o g o k o lw ie k  o  Za­
m ieszcza n ie  w  p ras ie  fo to s ó w  z  f i l ­
mu „ P o w r ó t  F ran k en ste in a ”  zam ia s t 
a u ten tyczn ych  p o d ob izn  s z c z ę ś liw y c h  
g ra c zy . N ie  ty lk o , że  nie w ą tp ię  w  
to żsa m ość  o w y c h  D O d o b ;z n , a le  na­
w e t  p rz y jrz a w s zy  się im p o w tó rn ie , 
s lw ic rd / ilen i, że  żadna  z  nich i i i*  p o ­
siada tak ie j p o tę g i, w y razu  i te j em o- 
c ion a lu ośc i. co  tw a r z  F rankenste ina ,

Ju-.

S k t a d a j c i e  o f i a r y
n a

Fundusz u trony Morskiej
Antoni Marczyński io t )

Żbmsta Hindus*
P o w ie ść  egzotyczna

—  Żwawo d a le j! —  krzyknął każdemu z nich do ucha.
W tem  .. d jab li nadali płytki rowek. P ierw szy  sanitarjusz prze­

sadzi go w  biegu, drugi, szarpnięty naprzód tym krokiem, tra fił 
nogą w  zagłęb ien ie i runął na nosze. P ierw szy  obejrza ł się, zoba­
czył coś w  blasku reflek torów , wrzasnął przeraźliw ie , cisną! sw7oje 
drążki i pomknął przed siebie, a d iu g i Hindus za nim. Prakasza 
odrazu napadła pokusa, żeby pójść w ślady kolegów, lecz nagle 
jego wzrok padł na nospe, na lotnika, który skurczy! się z bólu, 
gdyż zarótarjusz w momencie sw ojego upadku, przygn iótł mu zła­
maną nogę.

—  N ie  mogę go zostawić, przyrzekłem  to sobie.

N ie  poszło to łatwo, * le  wkońcu lotnik znalazł się na barkach 
o fia rnego  Hindusa, m iał teraz jechać „na barana". Jeźdźcowi byio 
w cale wygodnie, lecz dwunożny rumak zdyszał się po stu krokach 
biegu z takim ciężarem  na grzbiecie. Serce bilo mu zatrważająco 
szy bko. •»

—  M owy niema, żebyśmy zdążyli uciec, —  pomyślał z rozpaczą. 
Po chw ili nie b iegł już, ale szedł. Oddychał głęboko.

—  Niech płuca nasycą się błogosław ieństwem  pow ietrza, zanim 
ie chlor zatru je, spali, poszarpie na strępy, —  mamrotał.

W ia tr pchający ich stylu zadął mocniej.
—  Dopędza nas.
U leg ł pokusie, by odwrócić głow ę i spojrzeć w oczy śmierci,. 

Łtóra ich ścigała tak nieubłaganie. R e flek tory  św ieciły, badały 
postępy chmury gazowej, nic spuszczały z niej ani na chw ilę bly są­

czącego w7zroku, w ięc Prakasz zoczy 1 ją  odrazu. Szła długą ławą, 
ale szła niespokojnie, przew alała się, kłębiła, podrygiw ała  cudacz­
nie. W  oślepiająco białem św ietle re flek torów  straciła  swój praw ­
dziw y kolor zieloho-żóity, byia sina, jak  sine są tw arze je j  o fiar, 
zanim zczern ieją. W yglądała, jak  olbrzym ia pierzyna, rozpruta
i zasypująca swym puchem cale sąsiedztwa łoża... łoża śm ierci? 
Ba. dotychczas nie zastała nikogo w  opróżnionych okopach i za­
pewne tarzała się po nich z taką wściekłością. Od pary zbiegów 
dzieliło ją  tylko...

—  U w ieście  metrów, dw ieście n a jw yże j!
Do świadomości Prakasza dotarło to spostrzeżenie ju ż w fo r ­

mie ilorazu : czterdzieśc i! Za czterdzieści sekund skłębione opary 
chloru dotrą do tego m iejsca. Jeśli nadal będzie uciekał żwawo, 
przedłuży sobie życie o... zaraz, zaraz, o dwadzieścia sekund? Coś 
około tego, zatem ma jeszcze przed sobą minutę życia. M a? N ie ! 
M a ją ! N ie  opuści przecież lotnika teraz, gdy ju ż i tak wszystko 
stracone. Zginą razem, skoro ich gaz dopędzi.

—  Goń mnie, bękarcie myśli ludzkiej, zbrodniczy podrzutku 
szatana, goń ! —  warknął i rzucił się do ucieczki.

D źw iga jąc  na plecach lotnika, biegi z dziką zawziętością, a jed ­
nocześnie liczył swoje kroki. W ykom binował sobie, że robi w  se­
kundzie trzy  kroki, w ięe  gaz dopadnie ich po stu-osiemdziesięciu 
ki okaeh, w zg lędn ie po dw ustu. Pu lsy w a liły  mu w  skroniach, ser­
ce tluklo się nieznośnie, ciało słabło, a myśl wyśmiew7ala tę bez­
nadziejną ucieczkę: „P rzec ież  i Lak nie umkniecie. Po co się mę­
czysz na koniec? Lep ie j zaiste lec na traw ie i spojrzeć na gw iazdy, 
których nic u jrzysz już; n igd y !''' W ia tr?  Tak, to w ia tr szeptał mu 
tc słowa do prawego ucha. N ie  do lewego, me stylu, tylko wyraźnie 
do praw ego!

—  Czyżbym zm ylił kierunek?

N ie. Szcdl prosto w7 stronę „B iałego Evercstu “ , na którym mi­
gotały błyskawice przy każdej salwie baterji porucznika Battcna.

A może to były działa innej ba terji?  T y le  ich teraz ryczało tam, 
w  głębi, że tra jkotan ie kulom iotów całkiem zagłuszyły.

Omal nie pom ylił - się przy liczeniu  swoich kroków. L iczy ł >  
w myśli, tylko dziesiątki wym ieniał szeptem.

—  Sto czterdzieści!
O j, nie w ie le  życia m iał przed sobą; zaledw ie sześćdziesiąt 

kroków, czyli dwadzieścia sekund. A  potem nastąpi kres doczes­
nej wędrówki, zacznie się nowy byt, blaski i nędze nowego w c ie ­
lenia, Jakiego?

—  W szystko mi jedno, byle dusza moja nie wstąpiła w  krw io­
żerczego tygrysa, —  mawiał zazw yczaj, dziś dodał: —  albo w N iem ­
ca, który m orduje bliźn ich  ga zam i'

N ie  przeczuwał, że w ślady wem ców pójdą wszystk ie narody 
i nie pozwolą im prześcignąć się w żadnych barbarzyństwach w o­
jenny cli.

—  Sto siedem dziesiąt!
Jeszcze dziesięć sekund pozostawało. W  takiej sytuacji skaza* 

mac, którego monarcha, czy prezydent nie chciał ułaskawić, mo­
że liczyć tylko na to, żc zatnie się mechanizm gilo tyny, albo stry­
czek pęknie, albo kata nagle szlak tra fi. Tu ta j nie byio ani te j 
szansy.

—  Sto osiem dziesiąt kroków !
Och, lep iej, żc to skończy się ju ż wnet, dłuższego biegu z takiiji 

ciężarem  żadne serce nie przetrzym a. Oby tylko śm ierć była lek­
ka... N ie, lekka ona nie będzie, w ięc niechby choć była szybka, jak 
ta zbłąkana kula, która w łaśnie zran iła go w  rękę.

—  Sto dziew ięćdzies ią t!
W uj Bahadur pow ie zim no: —  Sam sobie wapieni —  Rodzeń­

stwo zapłacze, a matka długo, długo będzie rozpaczała i jad ła  nic 
tknie przez w ie le  dni. Biedna, kochana m ateczka; męża straciła  
tak wcześnie, teraz najstarszy7 syn..

—  D w ieśc ie ! (C . d. n.).
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